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Młodoczesi wobec nas.

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem,

V , Je^  przysłowie: „za twoje myto j«szcs« cię 
obito . Przysłowie dziś już bardzo nrz^ttarzare, 
niemniej atoli prawdy w mem zaw artej'dośw iad­
czamy właśnie na sob;e.

Sojusz i  ht'eiacami w Auslryi nodsuwał się 
ja m  niejednokrotnie, sojusz o tyle łatwiejszy, 
aeN iem oy nie m ają z nami sporu w Galicyi. 
Odrzucaliśmy atoli myśl tę ,  traktując rzecz 
« wyższego stanowiska, a mianowicie, ie  inne 
szczepy słowiańskie a w szczególności Czesi, od- 
meśhby atąd szkodę.

Pp, K ram arze i Stranscy nie unoszą się 
takiemi względami wobec nas. Jak długo nie 
mogli eobie sami poradzić, apelowali do naszej 
■oudameści słowiańskiej i udawali, źe pójdą 
s nami ręka w rękę W chwili jednak, gdy na­
darzyła im mię pierwsza korzyść -  a kwestya 
nawet, czy me pozorna jedynie — płynąca z rąk 
centralistyczno-niemieckich, zapomnieli o wszy­
c i e m  i pamiętali jedynie o sobie. Siali się aie- 
tylko najgorętszymi popieraczami projektu wy­
borczego br. Gautscha i jego centralistycznego 
rządu, ale nadto ośmielają się nam ciskać w 
oczy rozmaite zarzuty.

•i ^  życiu a i w polityce zdarzają się nieraz 
śnieżące lub jaw ne sojusze, które następuie je­
dna ze strom samowolnie łamie lub nawet so­
jusznika zdradz& W polityce snjuszołomca n a ­
dawać sobie zwykł miano prze bieglej szego męża 
stanu, a celem zrzucenia z siebie odium nieszcze­
rego sojusznika, coby mu w przyszłości szkodzić 
mogło, stara się sposobem pieni ackim wyszukaj 
pozór, że to nie on, ale druga strona zdradę 
popełniła.

Młodoczesi poszli obecnie tą u ta rtą  drogą. 
P. Kramarz zarzucił nam wczoraj, że dążąc do 
wyodrębnienia Galicyi, popełniamy czyn, któryby 
nam na zawsze Słowianie poczytać musieli za 
zdradę sprawy słowiańskiej. P. Kramarz, mówiąc | 
to , zapomniał widocznie o swem przemówieniu L 
w izbie posłów, proponującem jawnie pokrzywdzę-J 
nie Galicyi w nowej reformie wyborczej, p. 
Kram arz zapomniał o swej świeżo wydanej b ro ­
szurze, w której proponuje Niemcom podzielenie 
się rządami w Austryi Powściągliwości i wysoce 
wyrobionemu zmysłowi politycznemu hr. Dzie-

, j oJy«.0 n JT--------------- - »"
prezes K oła poi. nie odpowiedział mu tak, jakby
jego zarzut ua to zasługiwał a ograniczył się
jedynie do zaprzeczenia zdrady sprawy słowiań­
skiej t ironicznej uwagi, że spodziewa się również, 
iż p. K ram arz i jego stronnictwo nie zdradzą
sprawy nie-niemieckich ludów i nie pozwolą, aby j 
przy zaprowadzeniu ogólnego prawa wyborczego ' 
co innego przy rozdziale mandatów na te ludy 
było decydującem, aniżeli ilość ludności.

Kolega p. Kram i rza, p. Stransky, zapewniał 
nas — on lepiej naturalnie może wiedzieć niż 
my — iż mamy już w znacznej części w y­
odrębnienie i że lepszego spodziewać się nie 
możemy, przypomniał nam W rześnię na dowód, 
i e  jednakowo ze wszechniemcami w żadnej 
■prawie głosować nie możemy i apelował do 
honoru polskiego, do poczucia sprawiedliwości, 
abyśmy za wnioskiem wyodrębnienia, jako kli­
nem, który ma rozbić Słowian, nie głosowali. P . 
Stransky ma przekonanie, że honor i poczucie 
sprawiedliwości powinny jedynie w nas tkwić. 
Bo czyż poczucie sprawiedliwości mogłoby Cze­
chom pozwolić na tak gorliwe popieranie pro­
jektu br. Gautscha, który zdaniem wszystkich 
bezstronnych, głównie przeciw nam jest skiero­
wany ? Niech p. S transky w klubie młodoczeskim 
apeluje do honoru i poczucia sprawiedliwości, 
niech tam p. Kram arz głośno powie, że bezwa­
runkowa oświadczanie się za projektem rządo­
wym o powszechnem głosowaniu, który Polaków 
bezgranicznie krzywdzi, jest zdradą jednego ze 
słowiańskich ludów w Austryi.

Młodoczeai nie potrzebują nam daw ać lekcyi 
lojalności i pouczać, że nie należy Polakom iść 
razem ze stronnictwem, które nie stoi na gruncie 
jedności państwowej. Jeśli im naprawdę na tej

jedności zależy, to dlaczegóż od lat tylu ją  roz­
bijają i dopiero teraz o niej sobie przypomnieli? 
Któż, jeśli nie Czesi pospołu z Niemcami pra­
widłowy rozwój rzeczy w Austryi zatamowali? 
Któż, jeśli nie oni prawidłowe fuDkcyonowanie 
parlamentu ubezwładnili ?

P . Stransky mówił po p. Ozieduszyckim. 
Niu wolno mu więc było mowy prezesa K ota 
ignorować. P Dzieduezycai z naciskiem kilka­
krotnie zaznaczył, że Polacy nie podejmowali 
i nie podejmą niczego, coby państwo mogło ro ­
zerwać na części, że przez akcyę, dążącą do 
zmiany konstytucji, nie m ają zamiaru dopomagać 
zwolennikom obcej d joasty i do rozszerzeniu 
swego wpływu, że Koło polskie, głosując za na­
głością wniosków Sobónerera i Wolfa, czyni to 
jedynie w tym celu, aby obecnie istniejąca kon­
sty tucja  zrewidowaną została w duchu autono­
micznym, bo w przyszłej izbie, opartej na po­
wszechnem głosowaniu, przy tak na wskróś cen­
tralistycznej podstawie nie będzie już można 
znaleźć większości dwóch trzecich dla rozsze­
rzenia autonomii.

Marny to zarzut, że Koło poi. szło z Wszech­
niemcami. Nie, ono idąc do celu, określanego 
kilkakrotnie przez mówców Koła polskiego pod­
czas dyskusji o reformie wyborczej, nie szło, ale 
spotkało na tej drodze klub Scboenerera i k an a ł 
drogi obok niego podążało Koło polskie, głoso­
waniem za wnioskiem Schoenerara, nie miało 
zamiaru opóźnienia kwestyi reformy wyborczej, 
bo byłaby to taktyka małostkowa. Na dowód, że 
takich zamiarów nie miało, ogłosiło wyraźnie 
przez usta swego prezesa, że nie tworzy „mnetim* 
pomiędzy kwestyą wyodrębnienia a reformą wy­
borczą. Taktyka parlam entarna sprowadza często . 
dziwnych towarzyszów broni, to jednak dla my­
ślącego i objektywnie kwesty* polityczne ocenia­
jącego polityka nie stanowi źródła dla wypro­
wadzenia daleko idących wniosków. My też nie 
wyprowadzamy żadnych wniosków z faktu, że 
Wazechniemcy opuścili swoich dotychczasowych 
pupilów Rusinów i nie dziwimy się, że dr. Kra- i 
marz i Stran»Ly zaprezentowali znó w centrali- 
■tom niemieckim ofertę politycznego sojuszu.

ideę autonomii królestw i krajów w takiej mierze, 
jako to interesom państw a odpowiadała, pod­
czas gdy inni tylko „pour 1’henneur de drapeau* 
sprawę obecnie poruszają, tj. w chwili, w której 
Izba stoi wobec sprawy powszechnego głosowa­
nia, kiedy konstytucya wogóle oparta ma być na 
nowych zasadach, Kiedy jasnem  jest, iż przy tak 
na wskróś centralistycznej podstawie, jaką two­
rzy ogólne praw o wyborcze, w przyszłości nie 
znajdzie się większość dwu trzecich dla rozsze­
rzenia autonom ii, inni tylko może dla honoru 
ujęli się za autonomią, nie myśląc o tern na
seryo. Kiedy parlam ent był złożony chorobą, ________#____  __ ______  ____
wstrzymywaliśmy się z podnoszeniem wszelkich ‘ jesi sztuczne, czy macherstwo pana Breitera! czy

dążeń do samorządu, wówczas tembardziej nie 
odstąpilibyśmy za żadną cenę od postulatu ro z­
szerzenia au onomii naszego kraju ; musielibyśmy 
kwestyą tą tem bardziej się zająć, pońieważ 
upośledzenie naszego kraju w przedłożeniu rzą- 
dowem o reformie wyborczej wywołało w całym 
kraju rozgoryczenie, wzbudziło dążenia autono- 
mistyczne i wogóle je  wzmocniło; i  całego kraju  
zasypywani jesteśmy żądaniami w tym duchu 
przez korporaeye, gminy, rady powiatowe i zgro­
madzenia ludowe.

Breiter : Sztuczne macherstwo !
Hr. Gziedussycki: To właśnie pytanie, co

spraw sam orządu, ponieważ choć zawsze by­
liśmy przyjaciółmi autonomii, nie chcieliśmy na­
rzucać nowych kwestyj, póki życie konstytucyjne 
nie wejdzie na normalne tory. Obecnie rzecz się 
m a inaczej. R z ą d  s a m  n a r z u c a  k w e -  
s t y ę  k o n s t y t u c j i .

Potakiwania na ławach polskich.
A jest naszem  przekonaniem, że jeśli przy­

szły parlam ent faktycznie m a być zdolny do pra- 
cy, to sprawy narodowościowe, najbardziej się 
do rozkładu przyczyniające, muszą być przenie-

głos ludu.
Eldersch: Panowanie szlachty w kraju jest 

sztuczne.
Hr. Dzieduszycki: Tem więcej nie możemy w 

tym wypadku odstąpić od domagania się au to ­
nomii dla naszego kraju. Przy tem (a o tem mogę 
zapewnić p. prezydenta ministów) przedewszyst- 
kiem pamiętać będziemy, by nic takiego nie przy­
jąć, coby mogło jedność państwa naruszyć lub 
dążność" do rozkawałkowania państwa wztnocoić 
(Potakiwania). Naturalnie starannie badać bę-

sione do sejmów. Dalej jest naszem najgłębszem dziemy finansowe warunki rozszerzenia autonomii 
przekonaniem, że tyiko przez to, iż tutaj nie Powodem -  powtarzam — tego, dlaczego gło- 
będą mogły zapadać uchwały w kwesty ach na- oować będziemy za nagłością obecnych wniosków,

Zakończenie dyskusyl 
o wyodrębnieniu Galicyi.

W uzupełnieniu wczoiujsACjju oy**.--------*
telefonicznego podajemy przemówienie prezesa 
Koła poi. hr. W. D z i e d u s z y c k i e g o  
w całości. Mowa ta  opiewała :

Wiadomo jest wysokiej izbie, ie  za­
wsze wierni pozostawaliśmy zasadom kra jo ­
wego samorządu, że od czasu uchwalenia kon­
stytucji grudniowej w duchu centralistycznym 
oraz przeprowadzenia jej w jeszcze bardziej cen­
tralistycznym kierunku, korzystaliśmy z każdej 
sposobności, aby nasze przekonania autonomi- 
styczne podkreślać tak w radzie państwa jak w 
sejmie. Były czasy, kiedy konstytucja tworzyła 
się i kiedy parlam ent nie był jeszcze parlam en­
tem kompletnym.

Wówczas równorzędnie s innymi krajam i 
sformułowaliśmy nasze żądania w znanej gali­
cyjskiej rezolucyi jedynie dla naszego kraju. Od 
czasu jednak kiedy parlament stał się parlamen 
tem zupełnym, zawsze w nim zastępowaliśmy 
nasze stanowisko na gruncie autonomii dla ro z­
maitych krajów i królestw, według naszego naj­
głębszego przekonania, nie dla rozkawałkowania 
jedności państwowej lecz przeciwnie w celu usta 
lenia jednolitości tego państw a; występowaliśmy 
za rozszerzeniem autonomii jako  za środkiem 
uzdrowienia parlam entu. (Potakiwania.)

Od chwili, kiedy ostatni raz jąć się chcie 
liśmy rozstrzygającej akcyi, gdy ostatni raz u 
kładaliśmy adres, którego referentem — jak wiado­
mo — byłem ja , przekonanie nasze się nie zmie­
niło, muszę tylko oświadczyć, że istnieje pewna 
różnica między mną a innymi, którzy wspólnie 
głosowali nad tym  adresem. Ja  i moi towarzy­
sze zawsze z całą powagą korzystaliśmy i  ka­
żdej sposobności, kiedy można było podnieść

rodowośeiowych, ochroniona być może mniej­
szość skutecznie przed bolesntm pogwałceniem 
i że również przy wyborach nietylko szowini­
styczne żywioły będą miały widoki dostania się 
tutaj. Z tego powodu powzięliśmy naszą uchwałę. 
Sposób, w jaki wniosek co do zmiany Konstytu­
c j i  został uczyniony, mógłby obudzić powątpie­
wania i z pewnością nie pragniemy i boimy się 
myśli naw et, że przez ustawodawczą, zmienia­
jącą  koustytucyę akcyę, zwolennikom obcej dy- 
nastyi, w tem państwie, miałoby się dopomódz. 
(Oklaski na ławach polskich).

Daleka nam jest myśl ta, ale jak powie­
działem, jesteśmy przekonani, że właśnie tylko 
przez autonom istycine ukształtowanie powściąg­
nąć można siły centryfugalne w Lem państw e. 
Nie pragniemy więc, jeśli oświadczymy się za 
nagłością wniosków p. Steina i tow., Wolfa i tow.

jest to. że s całą powagą pragniemy, aby łącznie 
ze sprawą ordynacji wyborczej i sprawą auto­
nomii, spraw a zmiany konstytucji została zba­
daną (Klieubogen: Sprawa stworzenia i końca 
świata). Oświadczam równocześnie, że jtżeli 
podnosimy to iunctim, nie oznacza to, abyśmy 
stawiali iunctim między wyodrębnieniem Galicyi 
a ordynacyą wyborczą. Pożądamy samorząd* dla 
państwa i dla wszystkich, a dopiero zmuszeni do 
te?o, powrócimy na stanowisko jednej prowiucyi 
(Gromkie oklaski na ławach polskich).

P. W a s s i l k o  polemizował z Wszechniem­
cami, zarzucając im, że poruszyli w izbie cały 
kompleks spraw autonomii i poszukali sprzymie­
rzeńców Polaków. Przez wyodrębnienie Galicyi, 
cały kraj, nietylko naród polski, ale i miliony Ru­
sinów, 200.000 Niemców i żydowska ludność, a 
nawet i Bukowina byłyby wydane aa  łaskę kliki

niczego innego, jak  tylko zadokumentowania, że Akcya Polaków m a na celu oddanie despotycznej
uważamy obecną chwilę za stosowną, aby po­
ważnie a nietylko dla pozoru, przestąpić do zu­
pełnej rewizvi koustvtuevi. ahv nrzr wDrowadze- 
królestw i krajów nie znikły zupełnie, aity iuuy 
Austryi także w łonie takiego parlam entu miały 
uczucie, że zapewniona im jest zupełnie ich na­
rodowa właściwość i posiadanie. (Żywe oklaski 
na ławach polskich.)

Tego pragniemy tylko, a jeśli raz zostanie 
kwestya konstytucji poruszoną, może być d*.
Kram arz przekonany, że jeżeli to raz osiągniemy 
(a pragniemy to osiągnąć, ponieważ poważnie 
myślimy o dążeniach autonomicznych), wówczas 
starać się będziemy uzyskać na korzyść całego 
państw a i wszystkich zamieszkujących je ludów 
autonomiczne ukształtowanie które nietylko dla 
nas samych, ale i dla innych w koniecznej mie­
rze musi być wypełnione. (Oklaski na ławach 
polskich).

P, K ram arz muże być przekonany, że my 
nie myślimy interesów i praw innych ludów 
w Austryi zdradzać, gdyż nam  dobro państwa 
i słuszność sprawy zbyt leży na sercu. Tak sa­
mo spodziewam się — co mówię, jestem  prze­
konany — ie  p. K ram arz i jego stronnictwo nie 
zdradzą spraw y nie niemieckich ludów w Au
stryi, pozwalając, aby przy zaprowadzeniu ogól- j czyć, że pozostaniemy wierni 
nego praw a wyborczego jedynie liczba głów co 
do rozdziału mandatów na te ludy była decydu 
jącą. (Oklaski).

Poseł Ellenbogen: Każde słowo, to intryga.
Dzieduszycki: Gdybyśmy jednak mieli do­

świadczyć tego — czego nie spodziewam się, — 
że inne autonomiczne stronnictw a w walce o 
autonomię teraz, już przy tej sposobności, nie 
miałyby nas poprzeć całą powagą, gdybyśmy — 
czego nie przypuszczam, — znaleźli się w poło 
żeniu pewności, że inni zrzekają się ze swych

władzy nad polskim, żydowskim i ruskim naro­
dem w Galicyi klice szlacheckiej i bezsilnym ich 
narzędziom w państwowej i autonomicznej admi-
klubu wiernokonstytucyjnej wielkiej własności, źe 
nie przesądzając o stanowisku stronnictwa do 
meritum sprawy, głosować będzie za nagłością 
wniosku.

G e n e r a l n y  m o w e a  p r z e c i w  wnio­
skowi o wyodrębnienie Galicyi, młodoczeski po­
seł dr. S t r a n s k y ,  wywodził, że wnioski te 
mają jedynie za zadanie wbicie klinu pomiędzy 
stronnictwa słowiańskie w celu udaremnienia re ­
formy wyborczej. Następnie poseł Stransky mó­
wił- .Mówca Koła polskiego w oświadczeniu 
swojem umieścił bez adresu szereg bolesnych 
ukłuć, o których jestem przekonany, że były wy 
mierzone przeciwko nam, chociaż myśmy byli 
zawsze wierni zasadom autonomii i zawsze b ro ­
niliśmy zasad autonomicznych. Ni* ch ;ę jednakże 
walczyć równą bronią, nie chcę na  wymówki 
odpowiadać wymówkami, zwłaszcza, że przed 
kilku jeszcze dniami ponownie z naszej strony 
oświadczono, że nam zależy na jak  najściślejszej 
przyjaźni z Kołem polskitm, ale mając przema 
—iać imieniem klubu czeskiego, muszę oświad-

hiatorycznej poli­
tyce narodu czeskiego, wierni jego tradycjom  i 
interesom i eądzimy, iż wolno nam wypowie­
dzieć twierdzenie, że pojęcie polityki autono 
micznej w Austryi jest wziętem z czeskiego 
słownika politycznego. My nietylko jesteśmy wier­
ni idei autonomicznej, ?le też dziś gotowi jesteśmy 
bronió ze wszystxi-:b sił i z całego przekonania 
każdego wniosku aa'onom'Cznego, jeżeli on tylko 
nrowadai do rezuitaic.

Ale w łaśnie dlatego, że myśl autonomi1 
jest dla nas święta, plstformy politycznej dla tak

OGŁOSZENIA 1 P B Z E S P Ł A T f
przyjmują: W e Lw ow ie: Adrainiatraoy* „Gazety 
Narcie wc ~ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Biusma i; W « W iedniu: HaasenateiD 
\ ogier (Otto Mass) WalfiBchgasse 10, Rudolf Muse 
SeilerstSdte 2, A. Oppelik Gruoangersr^sse 12, M.
Dukes Nacbf. ■ Mai. Augtrfeld & Jmerich Leeener 
I Wolizoile nr. 9, Sehallek Wollzeila 11, J. Dannen- 
berr U Praterstrasue 83, Adolf Chulawaki VII. 
Stiitgasse nr. 4 ; E. Braun I. Rotentom- 
Btrasse 9 ; W  Budapeazote JuUubz Leopold VEt. 
Elisabethring 41: W e FraukfUrole n. M.: Haa- 
»en*tein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  Pa- 
r y iu r  C. Adama Ciborowskiego następca: Ra­
czkowski 14, Citś de Trśvibe Parij.

OENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zwy- 
ozajne na jedneszpaltowy wiem drobnym drukiem 
lob jego miejtee 20 bal. N adesłane za wiersz lub 
jege miejaee 60 haL CHoey publioznośol aa 
rriorcE lub jego niejzce 1 kor. P ry w atn a  koree- 

ouenoya 6 hal. od wyrazu.
Aer kosztują o o.. ia prawiący. iu  bat.

(Kumera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

ważnej sprawy nie przyjmiemy nigdy od pana 
Scbónerera (Żywe potakiwania wśród Czechów). 
Ozyż istoieje stronn.ctwo, mniej przychylne dla 
Słowian, a szczególnie dla Czechów i Polaków 
od tego, które ten wniosek postawiło? (Żywe 
potakiwania wśród Czechów). Czyż Polacy mogą 
pogodzić to ze swoim punktem honoru? Czy jest 
możiiwem, aby Koło polskie po tem wszystkiem, 
czego tutaj doznał od owych panów jeden z naj­
wierniejszych synów narodu polskiego, który był 
prezydentem ministrów, po tem, czego doznał 
nie tylko hr. Badeni, a!e Koro polskie i cały 
naród polski, pc tych najpodlejszycb i naj­
nikczemniejszych atakach, jakich tutaj w izbie 
i poza izbą doznali polscy posłowie i ich naro­
dowość, poszło obecnie z takiem stronnictwem ? 
Czy wtedy narodu polskiego nie nazywano na­
rodem królików? Czy można taki wniosek z rąk 
tej właśnie partyi traktow ać poważnie? Czy- 
byśmy rzeczywiście nie złożyli dowodu, że je­
steśmy .m niej wartościowi-*, jak to o nas tutaj 
powiedziano, gdybyśmy przyjęli taki podarek 
Danaów ? Wszechniemcom wcale me chodzi ani 
o autonomię, ani o stmodzielność Galicyi, ale o 
pozycyę Niemców w imencie, a to, ażeby 
tutaj lepiej majoryz^ -ć resztę Słowian. I  do 
tego właśnie ehcecie wy panowie, choćby tylko 
formalnie się przyczynić? Czy możiiwem jest, 
ażeby Polacy oświadczyli się za wnioskiem, poza 
którym się kryje taki system ? O cóż chodzi 
mianowicie? Wszechniemcy mówią, że o wyodręb­
nienie Galicyi. a Polacy wprawdzie powiadają, 
że chodzi im o zasadę autonomiczną, przyczem 
jednak dają do poznania, że wyodrębnienie Ga­
licji byłoby im pożądanem.

Owóż pozwalam sobie wezwać wszystkich 
posłów, członków rządu i reprezentantów Galicyi, 
ażeby z ręką na sercu odpowiedzieli, czy G alicja 
już dziś nie cieszy się w znacznym stopniu od­
rębnością ? Cieszymy się z tego jej wyodrębnie­
nia, ale też go zazdrościmy. Czyż Galicya z Wie­
dnia jest rządzoną?

Poseł Stwiertnia : Tak !
Dr. Stransky: O, nie! Bardzo chętnie za­

mienialibyśmy się z wami. Jeszcze raz jednakże 
powtarzałam, że z całego serca życzymy Galicyi, 
ażeby na drodze odrębności coraz dalej postępo­
wała. Zvczymy, aby z Wiednia przestano raz na 
zawsze mieszać się w jej sprawy i ażeby uzy­
skała jeszcze większą samodzielność, ale my ma-

V 4 i aho. _n?o mo
obcy sędziowie? Czy się obcych mianuje starcwta- 
m i? Czy namiestnikiem Galicyi był kiedykolwiek 
Niemiec? Czy na stanowisku naczelnem w wy­
dziale krajowym, wiceprezydenta dyrekcji skarbo­
wej, naczelnego dyrektora poczt i telegrafów itd. 
itd., jak tam ci wszyscy dygnitarze się nazywają, 
Galicya m iała kiedy Niemców ? Maoie więc pą 
nowie w znacznej części wyodrębnienie, choć nie 
zupełne. Ale czyż lepszego wyodrębnienia może­
cie się spodziewać z ręki pana Steina? (Potaki­
wania wśród Czechów).

Przypatrując się waszync stosunkom, wi­
dzimy, jak dobrze powodzi się wam pod wzglę­
dem narodowym w przeciwieństwie do nas, cho­
ciaż my rowmeż jesteśm y reprezentacyą narodo­
wą, chociaż pod względem pracy, powagi, histo­
rycznych zasług około państwa z pewnością ni# 
stoimy poza wami. A jednak co do praw naro­
dowych stoimy poza wami. Jeżeli więc w takiej 
chwili, kiedy wniesiono reformę wyborczą, która 
może n^ n choć w części przyjść z pomocą, po­
słowie z Galicyi oświadczają się za wnioskiem, 
który ma za cel jedynie udaremnienie reformy, 
czyż nas to, jako reprezentantów narodu czeskie­
go, nie ma niepokoić? Jeszcze raz zwracam u- 
wagę p an ó w : Jeżeliby nawet nie padły owe 
wszystkie obelgi na Koło polskie, jeżeliby nawet 
nie rozegrały się były wcale wydarzenia, o któ­
rych wspominałem, to przecież nigdy hr. Dziedu­
szycki i Koło polskie nie powinni podać ręki 
Schoenererowi i Steinowi. Proszę jednakże spoj­
rzeć na sprawę także z innej strony. Wszakże 
tamci panowie reprezentują tu w Izbie idee pań-
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powieźć prze* PIERRE de C0ULEVA1N.

(Ciąg dalszy.)

— Przed dwudziestu laty — *dy znalazłem się 
pierwszy raz w obec piramid Byłem wprost 
olśniony. Dziwni* ozysto rysowały się ich linie 
■a tle horyzont*. — star»go Egiptu, uderzyła 
mię klasyczna ich piękność. Może to właśnie 
symboliczny kształt wszechświata — pomyśla­
łem. W śród czterech powierzchni — trójkątnych 
figur, widziałam ludzkość z wysiłkiem pośpiechu 
wspinającą się w górę — zgromadzoną u szczy­
tu. A szczyt to piękna, udoskonalenia i szczę­
śliwości, których pojąć nie jesteśmy zdolni. P o ­
myślałem, że żyeio ogólno-ludzkie, wrzące na 
•w ych grobowcach, to symbol nieśmiertelności 
duszy.

— Może pan odgadł prawdę. Co do mnie, p a ­
trzyłam na Piramidy godzinami c&łemi — nie 
rozumiejąc sym bolu; widok ich drażnił mię w 
końcu.

— Mnie zaś sprawiał tajemniczą radość.
— Bo widzi pau, różne bywają umysły. Mnis 

zajmuje ruch jestestw naszych — którym n iew i­

dzialna kieruje ręka. Widzę dążenie naprzód — 
jako i ruch wsteczny. Bawi mię to niezmiernie.

Rozśmiał się sir Randolpb
— Badania pani — duszy ludzkiej muszą 

być ciekawe.
— Dusza, te według mnie Przenajświętszy 

Sakrament ciała.
Nozdrza mojego towarzysza drgnęły.

— Dusza 1... Przenajświętszy Safcrament
ciała!... powtórzył.

— Tak, — pana to nie przekonywa, bo nie 
jesteś katolikiem.

— Owszem — przekonywa mię bardzo, 
proszę mówić dalej.

— Du iza obejmuje ciało jako aureola świetlana, 
objawia mu natchnienia, które sama odczuwa. 
Ciało zaś ze swymi organami myśli, czucia i 
czynu jest przyrządem postępu dla duszy. Przy­
rząd ów jest jej przydanym na minutę, godzinę 
lub na trzy ćwierci wieka T rw a, jak  długo po- 
wiuieu. Zużywa się w końcu, łamie się, niszczeje. 
Przyroda dostarcza duszy innego przyrządu — 
ów zaś opuszezon; przez nią przeistacza się i 
tak życie rozwija się dalej — nieprzerwane — 
wieczyste.

— Mogę tu tylko powtórzyć — wtrącił sir 
W illiam  — razem z Włochem: „si non e Y*ro, ń 
ben trovato.“

— Nie prawdaż? -pytałam podstępni*. Nie 
są to zresztą żadne wymysły niewieście, nie 
mają wprawdzie żadnej wartości filozoficznej, ale 
zajmują mię i pocieszają. Wypowiedziałam je pa­
nu, boś mnie o nie pytał

— Czy pani wierzy w duszę i u zw ierząt?
— Wierzę tak sumo, jak w moją. Są zape­

wne rozmaite gatunki dusz, zastosowane do in- 
dywidyów, musi być stopniowy rozwój całej tej 
drabinki cudownej, nie wątpię o tem. Może to 
właśnie drabinka owa, której symbol Jakób oglą­
dał w śnie. Nie czuje też pan łącznika psycho 
logicznego między sobą a Freddym  ?

— Owszem — czuję go. Rozumiemy się 
doskonale, nieprawdaż old boy?

Fox-terrier zdawał się drzemać, podniósł 
wszakże głowę, zwrócił myślące oczy ku swoje­
mu panu — wesoło ruszając ogonem.

— Widzi pan — śpiąc nietylko usłyszał 
głos pana. ale zrozumiał pieszczotę doń skiero­
waną. Oprócz słuchu — inny tu jeszcze czyn­
nik działał.

— Tak możnaby sądzić.
— Przedwczoraj na spacerze buldog pana bie­

gnąc za mną przez łąkę, rzucał się na małe cie­
lątko; m atka pasła się opodal; widząc cielaka w 
niebezpieczeństwie, szła ku nam wolnym krokiem, 
utkwiwszy wzrok we mnie, z wyrazem, który

mię zdumiał; był to po prostu wyraz ludzki. ] 
Nie widziałam nigdy piękniejszego — w oczacŁ 
matki-kobiety. Znać w nim było miłość macie­
rzyńską, zbrojną przeciw wrogowi. Gdyby nie 
wysoka baryeia -- która nas chroniła, bylibyśmy | 
w nielada niebezpieczeństwie 1 Człowiek nie stu- 
dyował zwierzęcia poważnie. Nie odnalazł w niem 
dotąd iskry bożej. Gdy się sam udoskonali, nabę­
dzie zapewne nad stworzeniami niższemi owej 
mocy, którą mu P ism ; przyznało w pierwszej 
epoce Stworzenia.

Jeżeli wątpię w istnienie Raju na ziemi, wie­
rzę w Eden przyszły.

— Dobrze i to, — u trącił mój towarzysz, 
drwąc łagodnie.

W każdym razie — ciągnął dalej, patrząc 
aa mnie uważnie: — gdyby pani musiała zająć 
się domem, kierować służbą, utrzymywać sto­
sunki towarzyskie, nie miałabyś czasu atudyować 
życia tak, jak  obecnie.

— Nie — szczególnie z moją lekkomyślno­
ścią. Opatrzność umieściła mię po prostu „w loży*, 
zmuszając do rozmyślania i pracy wewnętrznej. 
Dlaczego wszakże osunęła mi tak późuo zasłonę 
z oczu?

— Któż to wie ? — odparł sir W ilbam wzno­
sząc ram iona w górę.

— Czuję się za to jakby ściganą teraz — 
mam ciągle ochotę spieszyć się we wszystkiem co 
czynię.

— Nie jest pani pożałowania godną, że 
byłaś umieszczoną „w lożyu jak pani mówi. Zasób 
wiedzy nabytej sprawia pani zapewne prawdziwe 
zadowolenie ?

— Zaręczam — że zadowolenie moje wiel­
ce zmniejszone. Powodzenie moje w ostatniej 
niemal godzinie życia, gdy tak mało czasu mam 
przed sobą, powodzenie — nieznane moim uko­
chanym, wydałoby mi się niegdyś ironią, s tra ­
szną zniewagą niemal. Dziś wiadomo mi, że 
wcześniej osiągnąć go nie mogłam. W szystko 
było spóźnione w życia mojem. Czy uwierzy 
pan — iż w czterdziestym roku nie rozumia­
łam nrzyredy — jakobym była ślepą i głuchą.

— Czy być może?

(C. d. n.)

F A B R Y K A  M A C Z K I , S tan ia ł. G u rg u l,
c. i k. dostawca dworu

w  J a r o a łn w ln .
W y o ią g  z  a n a l i z y :

G u re Ja  uleua łatwo i Drawie całkowicie strawieniu, jak  to wykazała próba trawienia sztucznego przy której 9 9 3 6 %  uległe strawieniu. M ączki ta  wyszczególnia mę nad* ° ^ f” ; 
i  mi0r« wielka ilość istot uleeaiacrch strawieniu w żołądku dzieci nawet w tym  wieku, kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatycb u tychże jest jeszcze minimalną. Ilość bowiem
bftnt ^reb iow atycb  w mączce badanej wynosi tylko 34 585%, gdy 56*61% istot me licząc wody i soli mineralnych przypadających na istoty białkowate, tłuszcze i cukry, ulegną wchłonie-
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stwowe, które nie mogą być sympatyczne dla 
was. Wystarczy przypomnieć roi tylko W rześnię, 
owe niezatarte piętno hańby na honorze n<.7odu 
niemieckiego i świadectwo jego postępowania 
względem narodu polskiego, aby módz od was 
żądać, iżbyście nigdy polskiemi rękam* w spra­
wie tak dalece ważnej nie uścisnęli ręki nie­
mieckiej (Potakiwania i oklaski wśród 
chów).

W dalszym ciągu po^eł StransKy polemizo­
wał z hr. Silya-Tarouca i oświadczył, że stano­
wisko szlachty czeskiej w tej sprawie jest wprost 
niepojętem, chyba, że, wstydząc się robić ob­
strukcję przeciw reformie wyborczej, chce ją  w 
innej drodze udaremnić. Ale to postępowanie 
jest błędnem i szlachta czeska powinna go za­
niechać.

Jeżeli hr. Dzieduszycki nie chce drażnić in­
ny, h stronnictw słowiańskich, tc powinien zwró­
cić uwagę, że jakiekolwiek są jego mteneye, po­
stępowanie K oła polskiego musi wywrzeć efekt 
opuszczenia idei słowiańskiej, w chwili najw aż­
niejszego wspólnego interesu (Żywe potakiwania 
i oklaski wśród Czechów).

Wniosek ułożono z całem wyrafinowaniem, 
ażeby był klinem, który ma Słowian rozdzielić — 
mówił poseł Stransky, a zwrócony do Polaków, 
tak kończył:

Jesteśmy zawsze gotowi, choć co prawda 
nie w sprawie rerormy wyborczej, bronić intere­
sów waszego narodu, nawzajem jednak żądamy 
od was, abyście rozważyli, czy macie iść razem 
ze stronnictwem, które nie stoi na gruncie je ­
dności państwowej, ale pracuje tylko na korzyść 
państwa sąsiedniego, do którego, spodziewani 
się, ani wy, ani większa własność czeska nie 
chcielibyście należeć.

Apeluję do posłów polskich, do ich honoru, 
poczucia sprawiedliwości, ażebyście, rozw ażyw ­
szy tendencyę stronnictwa, które postawiło wnio­
sek i to wszystko, co ono uczyniło przeciw wam 
w izbie i poza izbą i jeżeh uczujecie, że jesteście 
w zgodzie z waszym honorem i sumieniem, uczy­
nili, co będziecie uważać za stosowne. (Brawa i 
oklaski u Czechów).

M ó w c a  g e n e r a l n y  z a  wniosk:em, 
Wszechniemiec dr. S c h a 1 k dowodził, że pre­
zydent miuistrów br Gautsch w przemowie swo­
jej zdezawuował monarchę, który w r. 1892 w 
orędziu do sejmu galicyjskiego uzna- wyodrębnie­
nie Gabcyi nietylko za możbwe, aie wprost za 
odpowiednie dla całego państwa. Mow- a przy­
znaje, że wniosek postawiono w związku z re­
formą wyborczą, a gwałtowną opozycyę so c  
stów, względnie posła Daszyńskiego, tłóma^zy 
sobie tem, że w wyodrębnionej Galicyi walka 
ze szlachtą będzie trudniejszą. To jednakże 
nie obchodzi Niemców, którzy muszą się bro­
nić przed szkodą, zagrażającą im w reformie 
wyborczej.

Przy sposobności faktycznych sprostowań 
zabrał głos poseł A b r a h a m o w i c z  i o- 
św iadczył: Wywody p. S transkv’ego byłyby 
wdzięcznem polem dla polemiki, ku ubolewaniu 
jednak memu muszę trzymać się sam faktyczne­
go sprostowania. Prezes Koła polskiego z naj­
większym naciskiem podniósł, że Koło polskie 
zawsze stało na stanowisku rozszerzenia samo­
rządu i rozwoju konstytucyi w duchu rozszerze­
nia autonomii, a sprawy tej nie traktowało tylko 
ze stanowiska pour 1‘honneur du drapeau. Ku 
memu jednakże ździwieniu poseł Stransky widział

jasno i wyraźnie i 
z całą stanowczością, że wnioski Schóuerera i 
Wolfa jedynie za poruszenie sprawy rewizyi obe­
cnej konstytucyi uważa, a przy tem wyraźnie pod­
niósł, że z góry wyklucza iunctim między d o j­
ściem do skutku reformy wyborczej, a wyodrę­
bnieniem Galicyi. leg o  p. Stransky z umysłu, a 
może i nieumyślnie, nic zrozumiał i cały czas 
polemizował z Dzieduszyckim, jak gdyby Dziedu- 
szjeki złożył był oświadczenie, że Polacy przyj­
mują iunctim. Wygłosił p. Stransky bardzo ładne 
słówka, lecz dla nas piękne słowa nie wystarcza­
ją. Dla nas m ają znaczenie czyny (Oklaski na 
ławach polskich). Nie ulega wątpliwości, że gdy­
by Młodoczesi głosowali za wnioskami Steina i 
W olfa, cała sprawa przyszłaby w komisyi pod 
obrady, 'eżeli przeciw temu głosujecie i przy­
chodzicie z wnioskiem, o którym z góry jesteście 
przekonani, że w izbie w tem brzmieniu, iak zo­
stał wniesiony, bęuzie przegłosowany, wówczas 
może bęaą usprawiedliwione słowa pour 1’honneur 
du drapeau.

Przystąpiono do głosowania, w którem, jak 
już wczoraj donieśliśmy, większość 154 gł03ów 
przeciw 185 oświadczyła się za nagłością, ale 
dla braku kwalifikowanej większości dwóch trze­
cich nagłość upadła. Wynik ten przyjęli wszeeb- 
niemcy okrzykam i: Abzug G autsch!

Jak  już wczoraj nasz parlamentarny spra­
wozdawco, w telegram ach zaznaczył, przeprowa­
dzona dyskusya nie pozostanie dla nas bez w ar­
tości a moralny efekt g‘osowania był dla rządu 
klęską Mimo bowiem stanowczego oświadczenia 
br, Gautscba, że nagłości wniosku i wnioskowi 
samemu jest przeciwny, mimo, że rząd przez 
dwa dni presyę wywierał na stronnictwa, aby 
za nagłością nie głosowały, to przecież ni* zdo­
łał absolutnej większości dla »iebie pozyskać. 
Ciosowanie wczorajsze okazało, że gabinet br. 
Gautscha nie ma w izbie większości a więc tem 
mniej może Uczyć na dwie trzecie głosów, po­
trzebnych dla swojej reformy wyborczej.

flowela do ustawy prasowej,

W iedeńska „Polnische Corresp.® pisze: Nie­
obecność ministra Piętaka podczas głosowania 
nad wnioskami Schónerera i W olfa wyjaśniają 
w kierujących kołach polskich następująco: Ab- 
styneneya dr. Piętaka nie może być uważaną 
jako zajęcie stanowiska za lub przeciw wnio­
skom. Zachowanie się członka gabinetu w tym 
wypadku było z góry wytyczone, gdyż niemożli- 
wem jest, aby czynny minister oddawał swe wo­
tum w izbie przeciw rządowi.

Od ks. Pastora, przywódcy centrum, otrzy­
muje „Poln. Corr.“ w sprawie zachowania się 
tej grupy podczas głosowania nad wnioskami 
nagłymi o wyodrębnienie Galicyi następujące o- 
świadczenie: 1) Spraw a wyodrębnienia Galicyi 
jest zbyt poważną, aby mogła być traktowana 
w formie nagłego wniosku. 2) Wnioski zostały 
postawione przez posłów wszech niemieckich, któ­
rzy są zdeklarowanymi wrogami narodu polskie­
go. 3) Wnioski zostały przedłożone z nienawiści 
kn Polakom i celem utrzvmaDia hegemonii Niem­
ców Z tych przyczyn frakeya centrum  nie brała
udziału w głosowaniu nad tymi w n i^kam i. I rak-
cya centrum jednakże wszystkimi miodkami dą­
żyć będzie do pomnożenia liczby mandi:łów Ga­
licy) i użyje wszelkich środków, aby słuszny stan 
posiadania został zapewniony.

Komisya prasowa izby posłów rady pań­
stw a przedłożyła sprawozdanie o projekcie zmia­
ny ustawy prasowej, ułożone przez p. d r  Syl- 
yestra. Projekt został znacznie zmieniony.

W ogólnej części wy łuszczą sprawozdanie 
Cze- główne pomysły zmiany. Naprawy wymagały naj- 

1 hardziej: postępowanie objektywne (skierowane 
tylko przeciw treści artykułu, a nie przeciw re ­
daktorowi lub autorowi), kolportaż i sprostow a­
nie. Rząd wytoczył ponadto sprawę kompetencyi 
sądów przysięgłych. Komisya oświadczyła się za 
zniesieniem postępowania objekty w nego; prasa 
ma poaiegać w yłączna jud /ka tm ze  sądów. Tylko 
jeżeli sprawca jest nieznany, przebywa za gra­
nicą albo ukaranie go jest wykluczone, może 
być stosowane postępowanie objektywne i to tyl­
ko z powodów interesu publicznego. Konfiskata 
jeat dopuszczalną tylko w niewielu wypadkach: 
naruszenie tajem nic wojskowych, zdiada stanu, 
obraza majestatu, naruszenie religijne, występki 
przeciw obyczajności publicznej, a w pilnych w y­
padkach wzywanie do uczynków bezprawnych. 
Kolportaż jest wolny. Co do sprostowań, to ponie­
waż sprostowanie bywa teraz nie sprostowaniem 
faktów, tylko innem ich przedstawieniem, więc
0 i o chodzi, aby napadnięty mógł rychło odpo­
wiedzieć, zmieniono wyraz .sprostow anie11 na 
„odpowiedź*. Przymus przyjęcia odpowiedzi za­
trzymano.

Spraw a kompetencyi wywołała ostre star­
cia w komisyi. Rząd chciał, aby wszystkie spra­
wy o obrazę czci przez prasę popełnione, wyjęto 
z pod kompetencyi sądów przysięgłycL. Komisya 
jednak uznała, że obrazy czci funkeyonaryuszów 
publicznych mają nadal pozostać sądom przy­
sięgłych, wszelkie zaś prywatne obrazy czci przy­
paść sądom pospolitym.

Stworzono dwa nowe rodzaje występków, 
coby właściwie do praw a karnego a nie do 
ustawy prasowej należało. Mianowicie 1) publi­
kowanie ogłoszeń, których przedmiotem jest in 
teres płciowy w formie oDyczajuość naruszającej 
(!. k zwane inseraty rajfurskie) — k a ra : areszt 
jednego dnia do sześciu tygodni, połączona 
w danym razie z grzywną do 1000 koron. 2) 
Ogłaszanie zakasanych środków leczniczych i lo­
sów loteryjnych — k a r a : 10 do 500 koron i
ewentualnie jeden dzień do czterecL tygodni 
aresztu.

Sprawozdanie się tak kończy: „Jakkolwiek 
wyszły z łona komisyi projekt, jeszcze nie wszyst­
kim odpowiada wymogom podnoszonym, to zwa­
żyć należy, iż projekt jest tylko kompromisem
1 że dla ocalenia całej sprawy, od niektórych 
rozszerzeń i oswobodzeń odstąpić musiano. Jak 
we wielu innycn rzeczacn, tak i w lej góruje 
przysłowie, że lepsze bywa wrogiem dobrego, 
a ponieważ bądź cobądź należało przy dobrem 
się utrzymać, poleca komisya izbie swój projekt 
do przyjęcia.

Z Królestwa polskiego.
Nowy s tr a jk  pow szechny.

Nadeszła dziś z W arszawy lakoniczna w ia­
domość, że socyaliści zapowiadają już na naj­
bliższe dnie nowy strajk powszechny we wszyst­
kich fabrykach.

Zapow iejX  ^ ^ j 5 w , “;W a]Ś ów  FóBotm- 
czych, rozruchów agrarnych i buntów w armii 
i marynaroe. Zapowiedzi te są przesadne, za­
przeczyć się jednak nie da, że spełzły na niczem 
odzywające się przez czas ja k :ś ‘u ; ówdzie n a­
dzieje iż powszechne wrzenie, stanowiące od 
roku z górą cechę znamienną życia publicznego 
zarówno w cesarstwie rosyjskiem, jak i w K ró ­
lestw e polskiem, ustąpi wreszcie miejsca stosun- 

om iako tako prawidłowym. Pomimo represyi 
żywi"- y rewolucyjne wytwarzając i podtrzymując 
stan anarchii, uniemożliwiają normalny rozwój 
stosunków w kierunku wolnościowym. •*

Akcya ta pozbawiona jest wszelkiej myśli 
przewodniej, wszelkiego rozumnie ułożonego pro­
gram u; spraw ia wrażenie szalonego miotania się 
jednostek obłąkanych. W  przeciwnym bowiem 
razie organizatorowie i krzewiciele zamętu już 
dawno dojśćby musieli do świadomości, że cała 
i. h przewrotowa robota stanowi jedynie wodę 
u a młyn przedstawicieli i zwolenników najskraj­
niejszej reakcyi, że przytem, przynajmniej w Ro- 
syi, wtłacza do obozu reakcyjnego liczne bardzo 
jednostki, które skądinąd sympatyzują z rucnem 
wolnościowym, które jednak solidaryzować się 
me chcą z anarchiczną metodą rzekomych obroń­
ców wolności.

Rzecz prosta, że i warszawscy zwolennicy 
przewrotu, otrzymujący natchnienie i wskazówki 
z Petersburga i Moskwy, nie zasypiają sprawy, 
że poniekąd prześcignąć nawet pragną rosyjskich 
swych towarzyszów broni i dlatego zapowiadają 
n o ro  strajki przemysłowe i rolne, groźniejsze od 
wszelkich dotychczasowych.

Nie wiadomo naturalnie dzisiaj, czy i o ile 
spełnią 3ię te zapowiedzi. Zdawaćby się mogło, 
że warstwy robotnicze poznały się wreszcie na 
samozwańczych swych przywódcach, że doszły 
wreszcie do świadomości, na kim odbiją się naj­
dotkliwiej fatalne następstwa tej przewrotowej 
agitacyi, która, nie odniósłszy żadnego zgoła 
zwycięstwa, znaczy swe ślady samemi tylko ru­
inami. Niestety, coraz więcej danych przemawia 
za tem, że szerokie warstwy ludności robotniczej 
nie wyemancypowały się dotąd z pod zgubnego 
wpływu wichrzycieli, że w danym razie nie tro ­
szcząc się ani o dobro społeczeństwa i narodu, 
ani nawet o własny swój interes, dają chętny 
posłucb najzgubniejszym i najbezmyślniejszym 
podszeptom i rozkazom.

że szkoły ich będą zamknięte, jeśli ro®* 
ńićcznie u ’ będzie przywrócony rosyjski wy­

kład dwóch tych przedmiotów. Przedstawicielom 
św iata rzemieślniczego delegat ministerstwa oświa­
ty przyrzeał podcaas przesłuchania swe poparcie 
w sprawie wprowadzenia poiskiego języs~ dc 
niedzielnych szkół rzemieślniczych.

Jako curiosum dodoć można, że p. Mamon- 
tow, który przyjmuje interesentów w pisrwszem 
gimnazyum, mieszka od czasu swego przyjazdu s 
Petersburga w wagonie salonowym przy dworcu 
petersburskim.

W ybory do D um y.
Prawybory w kury' włościańskiej już się 

rozpoczęły i wszędzie odbywają się spokojnie. 
Natomiast wybory pełnomocników robotników 
fabrycznych do wyborów do Dumy, nie toczą się 
spokojnie. W Warszawie większa część robotni­
ków wstrzymała się od glosowania pod naciskiem 
agitatorów socyaliatycznych.

Podług wiadomości z Petersburga, większość 
przedstawicieli handlu i przemysłu zgadza się na 
przyznanie Polakom dwóch mandatów do nowej 
Rady państwa z owych 12 mających reprezento­
wać handel i praemysł z całego państwa. P o ­
czątkowo istniały obawy, że Polacy otrzymają 
jeden tylko mandat w tej kuryi.

Przestępca inkwizytorem
warszawskim.

Donosiliśmy niedawno o srogich okrucień­
stwach, jakich dopuszcza się na więźniach poli­
tycznych w Warszawie naczelnik oddziału śled­
czego, W iktor Gr4n i jego podw ładni. Niewta- 
jen... czonym nie jest bliżej wiadomem, po jakich 
szczeblach dostał ?:ę on na tak wybitne stano­
wisko. Znaną jest atoli ludziom przeszłość osła­
wionego inkwizytora. Przeszłość ta jest wprost 
haniebna. Oto, jak  wygląda biografia Grflna w 
oświetleniu petersburskiej „Rusi*:

W październiku r. 1902 senat rządzący ska­
zał nie posiadającego żadnej rangi W iktora Grfl- 
na na pozbawienie wszystkich szczególniejszych 
praw i na 1 rok więzienia. W akcie oskarżenia 
było powiedzianem, że warszawski „syszczik* 
(deteKtyw) W. Grfln 17 października 1899 przy­
był do mieszkania p. Teofila Rogozińskiego w 
sprawie kradzieży 26.000 rubl; Pieniądze te od­
szukał p. R. we własnem mieszkaniu, mianowicie 
w komodzie, w której je  ulokowała bez wiedzy 
męża nie żyjąca już obecnie żona jego. G-riln, 
dowiedziawszy sic o tem, zażądał od Rogoziń­
skiego 4000 rubli tytułem wynagrodzenia za po­
szukiwania za rzekor ymi sprawcami kradzieży. 
Wobec tego Rogoziński oświadczył agentowi, że 
'.9. pieniądze, bu rych  nikt nie skradł, a znalazły 
się we własnem mieszkaniu ich właściciela, nie 
należy się policyi wynagrodzenie. Na to Grfln:

— Jeśli mi pan nie da 4000 rs., to ja  tam ­
te pieniądze zaniosę do oddziału śledczego, a pan 
prędzej umrze, nim odbierze je  stamtąd.

Jak powiedział, tak uczynił. P. Rogoziński 
był zmuszony chodzić wielokrotnie na policyę i 
wdawać się w formalne targi z detektywem, a 
że pieniądze były mu potrzebne, wypłacił Gilnowi 
2000 rs., lecz bezpośrednio po tem oddał sprawę 
sądowi. Mimo. że ówczesny warszawski ober-
policmajster, Kleigui.', brał Gtńna w obronę, sąd 

juw, ze wymuszona na Rogoziń­
skim suma 20l)0 zr. była zaciągnięta w księgi i 
że za wiedzą Kleigelsa pieniądze te rozdzielono 
między wszystkich detektywów. Dowodzi to, jak  
bardzo po^cyr warszawska jest skorrumpowaoą.

„Ruś1*, przytoczywszy to wszystko, pisze: 
„Społeczeństwo polskie, dla którego Grttn ma 
ty ć  uosobieniem prawomyślności, a wraz z pol­
skiem i całe społeczeństwo rosyjskie ma prawo 
żądać natychmiastowego wyjaśnienia: jak  mogło 
dojść do tego, że po oddania GrOnu do aresztu 
i po pozbawieniu go na mocy najw. rozkazu z 8 
grudnia 1903 wszystkich szczególniejszych, ^o- 
biście i na stanowisku nabytych praw i przywi­
lejów, ten skazany na karę i napiętnowany de­
tektyw mógł zostać naczelnikiem oddziału śled­
czego, a przytem jeszcze i tego samego, w któ­
rym dopuścił sie karygoc’ :ych sztuczek?*

„Na jakiej podstawie i przy czyj en. przy- 
'"em  współdziałaniu mógł pozbawiony praw 
* _ ępca M ostojnić się, przyoblekając nowe, 

osobiste pr /a  i przywileje*?
W końcu „Ruś* domaga się kategoryezntj 

i jasnej odpowiedzi na pytanie, czy zaszła tu  nie- 
bywe-k: pomyłka ?? strony władz krajowych; r r  
też te władze, współwinne z Grflnem, jak  to wy­
kazał senat, świadomie wysunęły Grflna na czoło 
i przez palce patrzą na jego zbrukaną przeszłość. 
„Ruś* zapytuje: „Z niecierpliwością radzibyśmy 
się dowiedzieć, jak długo jeszcze będą błyszczały 
cnoty Grtlna na jego zaszezytnem stanowisku, 
ku sławie ojczyzny i zdumieniu narodów?*

Czas odnowić przedpłatę
na II. kwartał r  b.

Kronika.
LtoÓK. dnia 29 na+ca 1909. 

a s I e n d a r s y tŁ
W_ piątek 80 marca Kwiryna Męos. -

Mamontow w Warszawie.
Bawiący w Warszawie jako delegat mini­

sterstwa oświaty, Mamontow, radca prawny te­
goż ministerstwa, dla rozpatrzenia sprawy szkol­
nej, sprawia wrażenie urzędnika nieuprzedzonego, 
a na\.e t do pewnego stopnia życzliwie usposo­
bionego wobec życzeń polskiego społeczeństwa 
w sprawie unarodowienia szkoły. Dowodzą tego 
przynajmniej jego odpowiedzi ua skargi, z jaki*- 
roi s ę odnoszą do niego zarówno kierownicy 
szkół prywatnych, jak i osoby prywatne. Misya 
jego ogra icza się jeduak wyłącznie do roz­
patrzenia się w stosunkach szkolnych, względnie 
zasiągnięcia o nich mniej lub więcej bezstron­
nych i wiarygodnych informacyj. Nie jest zaś 
wyposażony ten delegat w żadną kompetencyę 
wykonawczą. Tem się fłómaczy, że w tym sa ­
mym nieledwie dniu, w którym” p. Mamontow 
oświadczył przełożonym warszawskich szkół 
prywatnych, że rozporządzenie, nakazujące wy­
kład historyi i geografii w języku rosyjskim, 
ulegnie prawdopodobnie zmianie, względnie bę­
dzie cofnięte, kilku tych przełożonych otrzymało 
zawiadomienie od warszawskiego okręgu nauko-

, .  , - . _ , . _  kat.
Aleksa P, — Kai. slow. Szukoslawa.

Wschód słońca 8 80, tashód 6 30.
W sobotę 81 marca .Balbiny P. — 

ryła Arch. — Kai. slow. Dobromira.
Wschód ełońoa 6*48 zachód 6•21.
W niedzielę 1 kwietnia Hugena. — Gti. 

Chryzanfta. — Kai. słow. ZbigniswŁ.
Wschód słońoa 6 46, zr.chód 6 23.

Gr. kat. Ki­

ka t.

— Nowi p re zy d en c i sądów. Nowy prezydent 
sądu kraj, w Krakowie, radoa dworu p. Leenard 
Ł u k a s z e w s k i ,  przychodzi w miejsce p. Br* - 
sona, który na w łarią prośbę przeszedł w stan spo­
czynku. ?. Łukaszewski, urodzony w Starym W i­
śnicza r. 1842, rozpoczął służbę w sądowniotwio 
krajowem roku 1866, jako praktykant krakowskiego 
sądu. Potem był adjunktem w Brzesku; w r. 1874 
otrzymał nominacyę na zastępcę prokuratora pań­
stwa w Tarnowie; przeniesiony do Krakowa, praoo- 
wał w tamtejszej proknratoryi, zaznaczając na roz­
prawach eądowyoh zalety doskonałego mowoy i wy­
trawnego prawnika. R. 1885 zesta! radcą sądu kra­
jowego w Krakowie, r. 1890 radcą sądu wyższego, 
wreszcie r. 1898 radeą dworu i prezydentem sądu 
obwodow. w Rzeszowie. W r. 1901 otrzymał krzyż 
kawalerski orderu Leopolda.

Jako następca p. Łukaszewskiego przychodzi do 
Rzeszowa p. Wilhelm S e i d 1, urodzony w Gry­
bowie r. 1850, o od r. 1878 praoująoy w tamtej- 
szem sądownictwie. Kraków zna dobrze p. Seidla, 
gdyż od r, 1892 prae'wał w krakowskim sądzie ja ­

ko sekretarz i jako radoa sądu krajowego, następnie 
jako wiceprezydent sądu krajowego cywilnego, z 
krótką przerwą pełnienia tych samyoL obowiązków w 
Rzeszowie. W roku 1908 powołany został p. Seidl 
do ministerstwa sprawitdliwości, jako referent spraw 
osobistych etdowniotwa z«-i/.,oduijj Gslioyi. W K ra­
kowie pozostawił p. SAdl po ssbie najlepszą pauięó 
jako sędzia i obywatel; obecnie znowu wra?a do 
kraju na waine stanewisko prezydenta jednego z 
największyob krajowych sądów obwodowyoh.

— Z armii. Pułkownik Józef Gutter z ó pp. 
mianowany dowódoą 57 pp.

— Z kolei państw ow ych. Kierownik mini­
sterstwa kolei ptzenióał st. komisarza bud. Bmila 
Cypryane ze Lwowa do okręgu kierownictwa w 
Czerni o wt-aeh, rewidenta E . Mehoffera z Krakowa do 
okręgu dyrekoyi wiedeńskiej, oraz zezwolił na wza­
jemną zamianę miejsc służbowych: asystentowi A. 
Kubiczkowi w Stanisławewio i T. Dobrzyńskiemu 
adjunktowi w Krakowie.

W  okręgu dyrekoyi kraso wsriej zamianowany 
ofieyał W. Kucharski w Żywcu naczelnikiem urzędu 
stae. w Skawinie; przyjęoi zostali: Mar. Hintzinger,
jako bezpł. wslontaryusz dla Podgórza, a A. Lttft- 
nsr jaks kancelista dla dyrekcyi w Krakowie; prze­
niesieni. kt-.łsliita J. Kossowski z Dębicy do Su­
chej, asystent St. Dereobowski s Bogeniowic-Cięż- 
kowio do Podgórze-Płaazowa, a asystent F. Pająoz- 
kowski z Kalwaryi do Skawiny.

W okręgu dyrekeyi stanisławowskiej przyjęto 
Hel. Paohuisią jako maaipulantkę dla Stanisławowa. 
Zamianowani aspirantami: L Dańca de Sąjo w Wy- 
branówce i Jan Dverak w Kopyciyńeach; przenie­
sieni: ofieyał M Krupaheki naozslnik urzędu etes.
w dusistyuie w tym samym onaraktsrze do Cbrypli- 
na; adjuukt 1. Bfirgel naczelnik urzędu stacyjnego 
w Zalsszozykseb w tym samym charakterze do Hu- 
siatyna; adjuukt A. Wenzel naczelnik urzędu etac. 
w Tyśmienicy w tym samym charakterze do Zaless- 
ozyk i adiunkt J. buriak, naczelnik urzęda staayj 
nego w Curyplmie w tym samym charakterze do 
Tyśmienicy.

— D y re k c ja  p o c i t  przeniesie efioyała poosio­
wego Tad. Kossowskiego z Tarnepola do Lwowa.

K ro n ik a  lwowska.
-f- Powszechne wykłady uniwersyteckie.

W piątek, dnia 30 marca dr. J. Raczyński: Jakiem 
mlekiem zywió nasze dzieci? (z obrazami świetlny­
mi). Zakład flzyozny uniwersytetu Długosza 8. Po- 
ozątek o godzinie 7.

4- Otrzymujemy następujące pismo i  prośbą
o umieszczenie: Na wiec, mająoy się odbyó w pią­
tek, 80 bm. o 6 wieczorem w auli gimn. hr. Joz. 
w celu wyrażenia uznania dla zasług i pełnej po­
święcenia pracy p. Z. Strzałkowskiej a potępienia 
podłyoh eszozeroów, szcrząoyoh wieści, ubliżająoe jsj 
zakładom naukowym, wzywamy wszystkie dawne jej 
oozenioe. Koleżanki, nie mogące przybyć na wieo, 
upraszamy o zaznaczenie swej solidarności z nami w 
jakikolwiek sposób. —  Dr. Franciszka Fnohaówua, 
Stanisława błońska stad. f i l , Bogumiła Anoówna 
stud. fil

- r  L osow anie sędziów przysięgłych. Do 11
nadzw. kadenoyi sądu przysięgłych, rozpoczynającej 
się o d. 23 kwietnia wylosowani zostali jako sę- 
dziewie główni: Bastgon Eruuo, adyunkt Banka 
kraj., Birnbaum Henryk, wł. realn., Birnbaum Saul, 
kupiec, BranditaedWr Maurycy wtaśo. fabryk: cukrów, 
Buch Adolf wł. miodosytni Janów, Chodkiewicz__ r . ’ ---■ •uojotî Ł
fturaran, Dobrowolski Stan. wł. szkoły dla jedno­
rocznych oohotników, Dobrowolski Zenon, sekwe- 
strator, Dydyński Włods. inż. Wydz. kraj., Feld 
Wilhelm, wł. realn. neżnik, Goldberg Mojżesz 
kupiec, Gńttler Ferdynand, kupiec, dr. Halbau
Alfred prof. uniw., Jarońewioz Stefan, cieśla, dr. 
Kahane Mojżesz, adwokat, Kamieński Wład., ofioyał 
racb. Wydz. kraj., dr. Karlsbad Ludwik adwokat 
dr. Korytko Stan., adwokat, Kozłowski Wład. ku- 
pieo, Kratoohłnl Wiktor elektrotechnik, Koś Jakób 
urzędn. Tow. kred. ziemak., Liberman Sohabee wł. 
realn. kupiec, Majewski Zygmunt wł. realu., Mako- 
londra Aut. wł. reil., Maschler Jakób, kupieo, Mi­
kołajski Zygmunt handlarz zbożem, Naganowski
Edmund, literat, Paueuka Igu. wł. realn., Poradow- 
ski Władysław, ogrodnik, Rudy Stan. wł. dóbr 
Bóbrka, dr. Stand Ozyasz adwokat, Tkacz Jan
tapioer, Weydlioh Kazimierz wł. dóbr, dr. Zająo 
Teodozy adwokat i dr. Zalewski Aleksander prof. 
uniwersytetu, jako zastępoy: Bajan Felioyan budo- 
wniozy, Boboweki Stefan urz. Kasy oszoz.. dr. Lahm 
Frojem, kandydat adwokacki, Lipiński Roman wł. 
realn., OleBzek Paweł wł reain., Queller v. Klarteld 
Leon wł. real., Sohńllor Henryk wł. m l . ,  Schwarz 
ierman wł.realnośoi, rzeźni k i dr. Spenadei Jnlinsz 
wł. real.

-ł- Z izb y  sądow ej (Dtieciobójczyni). Dziś 
odbyła się przed ławą przysięgłych rozprawa prze- 
oiw Kseni Pryjmie, dziewce ze Smerekowa, oskarżo­
nej o dzieciobójstwo. Sędsiewie przysięgli unie­
winnili podsądną, a trybunał uwolnił ją od o- 
■karzenia.

-i- P rsy p ad k o w e o tru c ie . P. Aniela Molen- 
dowska, licząca lat 25, zamieszkała prsy ul. Zy- 
gmuntowskiej 11, wypiła wozeraj prsez omyłkę za­
miast wody s sokiem maliaowym ro*czynu tublimn* 
tu. Spostrzegłby natychmiast pomyłkę, poczęła pió 
mleko jako antidotum a tymczasem ^jawiło się sa- 
weswane pogotowie ratunkowe, przepłukało jej żołą­
dek i jeet wszelka nadzieja, że straszna ta omyłka 
żadnych następstw nie pociągnie.

K roułku powaiechun,
I  L p n iu tw o w ie a ic  kolo! p ó łn o sn e j Pos.

TElrert i Lieht udali się wczoraj do dra Trby s 
prośbą e informaoye o upaństwowieniu kolei półn, i 
terminie wniesienia projektu ustawy. Dr. Yrba odpo­
wiedział, że na razie nie może podaó Bzczegółów. P# 
sapadnlęciu uchwały akeyonaryussów, rząd przedłoży 
ustawę na pierwssem posiedzeniu peświąteeznem.

5 Nowe rugi niemieckie. Dyrekoya policji w 
Berlinie otrzymała rozkaz zbadania stanu pieniężne­
go poddanych rosyjskich, zamieszkałych w tem mie­
ście w liczbie z górą 60.000 osób. Przybysze, któ- 
f»7 będą przez policyę nznani jake niezamoini, mają 
j j6  poibawiśni prawa zamieszkiwania w stolicy 
Niemiec.

§ K u ltu ra  n iem iecka „L" Echo de Parir* w
artykule, zaopatrzonym w fotograficzne ilustracji, a 
zatytułowanym „Czy niemiecka kula dnmdum?* 
podnosi oskarżenie przeciw Niemcom o pogwałoenie 
praw międzynarodowych i ooczuoia humanitarnego. 
Dziennik paryski mianowicie pisze, ii  rząd niemiecki 
zamówił dwadzieścia milionów nabojów karabinowych, 
zbudowanych w ten sposób, że kale ioh właściwie 
są kulami „dum-dum*. Mianowioie pancerz ich me­
chanicznie jest tak nadoięty, że przy uderzeniu o 
eiało otwiera się, ołów się rozpryskuje i wyrywa 
<*łe Jamy w ciele rsnnego, tak że wyleczenie jest 
poprostu niemożliwe. „L’ Eoho de Paris* popiera 

oskarżenie fotograficznymi wizerunkami nowych 
ani niemieckich. Kule te były przeznaczone przeciw 
Herrerom.

8 Tajemnico Szlisselburga. Zarząd warowni 
Szlisselbarskiej, jak jn i donosiliśmy, wydał zezwole­
nie zwiedzenia tej twlerdiy kilko dziesięciu osobom,

za specjalnie wydanemi biletami. Pomiędzy cieka­
wymi, którym udało się uzyskać bilef wstępu, był 
współpracownik gazety „Petersburger Zeitung*. Opi­
suje on wrażenia tej niezwykłej wizyty w sposób 
następujący : Przed słynną warownią widok był nie­
zwykły. ZcmiŁ-i milczących patroli wojskowyuu do­
okoła twierdzy przesuwały się grupy eleganckich pań 
i panów. Więźniów wypuszczono już w styczniu; 
niektórzy odzyskali wolność, inni przewiezieni zostali 
do kopalń syberyjskich, by tam dokończyć kary. 
Obecnie bramy twierdzy stoją otworem dla oieka- 
wych. Warownia Szlisaelburska wznosi się na wyspis 
w ujściu Newy do Jeziora Ładogi. Wyspa ma 
kształt, trójkąta, mającego około wiorsty kwadr, prze­
strzeni. Cała wyspa wtoczona jest murem kamiennym. 
Mijamy mur ów, przechodząc przez b-amę obszerną, 
w której znajdują się izby dla straży więziennej. Za 
murem zwraca uwagę gmach „nowego więzienia*. 
Jest to budynek obszerny, kamienny, dwupiętrowy, 
obejmuje 40 cel. Dziś już wszystkie stoją otworem. 
W celach tycn, oprócz zwykłych mebli więziennych, 
widać rozmaite przedmioty, wyrobione przez więźniów: 
konsolki, etażerki, szafki ścienne itp. Podłoga w ce- 
laoh jest asfaltowa; oświetlenie elektryczne. W je­
dnym z większych pokojów znajduje się „muzeum4 
przedmiotów, wykonanych przez więźniów. 3ą tam 
malowidła na drzewie, roboty tokarskie, modele astro­
nomiczne i lekarskie; jeden z modeli przedstawia 
czaszkę ludzką z mózgiem, złożonym z drobnyoh 
kawałków, odpowiadających zwojom mózgowym. U- 
wagą zwraca dzieło astronomiczne w 23 tomach, na­
pisane przez jakiegoś więśnia-profesora, który tu ży­
wot cały spędził. 7 „nowego więzienia* wychodzi 
się na ogród zadrzewiony. Tu w ciągu mieaięoy le­
tnich wcino było więźuiom używać przechadzki, 
w grupach po 4 ludzi, ściśle strzeżouych przez war­
towników. Za ogrodem podwórze obszerne, a na 
jego końcu „staro więzienie*. Na podwórzu traoono 
skazanych bądś to przez powieszenie, bądź przez 
rozstrzelanie. W strouę podwórza zwrócone są okna 
wieży, w której przebywali najważniejsi więźniowie. 
Między innymi siedzieli ta zamknięci Biron i Men- 
szykow. Na drugim koóeu podwórza stoi „wieża 
królewska*, zawdzięczająca swoją nazwę temu, is  
jak głosi legenda, królowa szwedzka znaczną ozęśó 
życia w niej spędziła. W starem więzieniu ■ 3t prze­
szło sto cel, większych lub mniejszyoh. Dwanaśoie z 
nich znajduje się niżej poziomu jeziora Ładogi, stąd 
+ei ściany ioh a-awsze są mokre. Wszystkich nowo­
przybyłych więźniów zamykano najpierw w starem 
więzieDiu, krnąbrnych zaś w owych celach wilgot­
nych. Fo -i": •vgoduiowym tu pobycie więzisu wy­
chodził r .. . . nietylko moralnie, ale i fizycznie. 
Wilgoć bez^stanu.. wywoływała najstraszliwsze cier­
pienia. W drodze łaski przenoszono więźniów ze „sta­
rego* do „nowego* więzienia, gdzie i pomieszczenie 
było lepsze i swoboda większa. Tu wr.no było zaj­
mować się praoą według własnego życzenia. Służoa 
więzienia, przebywająca dotychczas na miejsou, opro­
wadza oiekawych po oelach więziennych.

} J u b ile u sz  k ró la  ru m u ń sk ieg o . W tym ty­
godniu minęło 25 lat, gdy Rumunia ogłoszoną zo­
stała królestwem. W  maju zaś król rumuński, Ka­
rol I., obchodzić będzie czterdziestą rocznioę rzą­
dów swoich. Stosownie do woli króla obohód będzie 
bardzo skromny: żadnych darów, ofiar para kró­
lewska nie przyjmie; odbędzie się tylko narodowa 
wystawa jubileuszowa, celem wykazanie ekonomicz­
nego i kulturalnego rozwoju młodego królestwa. 
V>A1 jest ozlf>nkiar» Hoh««"“lle»“ńw,
Mają* lat 2 r, objął rządy kraju, który wówozas 
jeszcze był państwem zaieinem od Turcji. Małżonka 
króla, z domu księżniczka Wied, jest powszechnie 
znaną poetką, ukrywającą się pod pseudonimem 
Carmen Sylry. Otóż jako poetkę i przyjaciółkę ludz­
kości postanowiły koła literackie wiedeńskie uczcić 
ją z powodu tego jubileuszu. Zawiązał eię w W ied­
niu komitet, który rozesłał do zamieszkałyoh w Au- 
stryi poetów i literatów, kobiet i mężczyzn, bez 
względu aa narodowość, prośbę, by dostarozyli krót­
kich wierszy lub aforyzmów. Nadesłano 192 rękopi­
sów a mianowioie: 126 w języku uieuiieokim, 28 w 
czeskim, 7 w polskim a 20 w połudaiowo-słowiań- 
ekim, Ponadto nadesłało rękopisy 11 ociemniałych 
literatów, ponieważ, jak wiadomo, ciemni i zakłady 
dla ciemnych doznają zawsze opieki ze strony kró­
lowej rumuńskiej. Wszystkie rękopisy złożono w 
pięknej kasecie, artystycznie wykonanej i przesłano 
Carmen Sylwie.

Ze stowarzyszeń
W Sokole lwowskim w niedzielę d. 1 kwietni*, 

o 7 wieczór „Prima Aprilis*. W program wchodzą 
opróo* konoertu muzyki wojskowej trzy jednoaktówki 
„Zrzędnośd i przekora1*, „Przed śniadaniem** i „Ju­
bileusz".

X  c a ł e g o  a  w i a ł a .
Poznań. Rząd pruski polecił zwraoaó keBzta 

podróży tym kolonistom niemieokim z Królestwa 
polskiego, którzy zechoą powróćć w granice nie- 
mieokie i osiąść na gruntach zakupioiyoh przez ko- 
misyę koloniztoyjną. Temi ułatwieniami spodziewa 
się rząd praski ściągnąć s Królestw?, większą ilość 
koloaistów niemieckioh, gdyż z prewincyj zachodnich 
brak już kandydatów,

Neapol. Utworzyła się na stoku Wezuwiueia 
w oddaleniu 100 m. od górnego dworoa kolei linew- 
kowej szczelina, z której wypływa lawa i dobywa eię 
dym. Wybuch trwa dalej'. Również z głównego krate­
ru wydobywa się lawa i dym.

L o n d y n . Reszta z pojmanych w niewolę ro- 
syjką podczas ostatniej wojny Japońozyków, miano­
wicie 600 marynarzy z 30 oficerami, przybyła tu, 
w drodze powrotnej do ojczyzny. Publiczność zgoto­
wała im gorące przyjęcie a premier gabinetu 
Cainpbell-Bannermann i wielu dostojników przysłali 
im gratulacje. Ci marynarze japońsoy dlatego wstą­
pili do Anglh, ze mają ta  odebrać dwa nowe pan­
cerniki „Katori* i „Kaszima*, zbudowane w dokach 
angielskich na samówienie rządu japońskiego. Będą 
oni pierwszą sałtgą na tych okrętaoh i na nich od 
płyną do ojczyzny.

P e te rsb u rg . Znana w całym firma
Perłowa, jeden s największych rosyjskich stładów 
herbaty, sbankrutowała na kilka milionów rb.

Mam p e r ‘r* ru* . Sprawozdanie centralne) -
cyi meteorologicznej we Wiedniu i anatryaokich kot, i 
państwowych, Dnia 28 maroa. 1906 r. o goda 7. 
rano. Caemiowce + 2  4, Tarnopol — —. Lwów + ó  t, 
Skole —•— Przemyśl — . Jarosław —■—. Tarnów 
— , Nowy Zagórz — Kraków —1-6 Praga + 0  5 . 
Wiedoń —13 Semmering —•— Badapejt.i —1-2. lseh 
—2 4 ftiva + 9  3 Tryest + 8  8 Celsyusza.

* K o n c e rt fllh a rm o n ljn y , złożony wyłączn 
z kompozycji wagnerowskich, był w obeo praw 
zupełnego braku produkoyj czyBto symfonioznyoh 
nas, wprost entuzjastycznie przyjęty przez naszą uli 
zykalną pn mość. Prócz uwertur do „Latającej 
Holendra obausera*, , Śpiewaków norymberj
skich* i b juy „Zygfryda* (Waldweben), kcmpi 
zycyj we Lwowie przeważnie znanych, usłyszeliś.a 
wyjątek z wspaniałego dzieła „Parsifal*, a miam 
wicie tzw. „Uroczystość Grala* (Graf 'eier). Dziej
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„Paraifal" aż do 30 roku po śmierci Wagnera (1913) 
jest wyłączną własnością rędziny vVagnora i tylko 
w Bayreuth może być soenieznie wyetawionem. 
Gdzieindziej wolno je wykonywać tylko na estradzie 
koncertowej i w wyjątkach. Prawie każde, poważnie 
muzyką się zajmujące miasto zna to dzieło z takich 
wyjątków, gdy tymozasem we Lwowie inicjatywę do 
tego dał dopiero kapelmistrz Bibera, którego długo­

letnie studya w B&yreueie zbliżyły wielce z duchem 
wagnerowskim a tern samem umożliwiły mu przy­
gotowanie u nas utworów Wagnera w stylowej i 
tradycyjnej interpretacyi.

Zarówno wspaniały program, jakoteż sposobność 
poznania talentu kapelmistrzowskiego, ozego niezbite 
dowody dał nam p. Bibera w ciągu oałege sezonu 
operowego, wpłynęły na wielkie zainteresowanie się 
naszej publiczności wczorajszym koncertem. Mnzyka 
bowiem jest sztuką subjektywną, której skutek, 
zwłaszcza co do interpretacyi, w samej rzeczy za- 
teinym jest od indywidualności wykonawoy. Muzyk 
wykonawca oznacza połową takiego dzieła. Jeszcze 
więcej zaś dotyczy to muzyka, który stojąc na ozelc 
orkiebtry, staje się widooznym inioyatorem wrażenia. 
I  rzeczywiście jego indywidualność odsłauia i podaje 
nam głębszą, właśoiwą istotę dzieła, jegv to arty­
styczna dusza skłania całe ciału muzyczne do dźwię­
ku w oznaozonyn kierunku. Skuteczność własnej 
potęgi artystycznej, przemagąjącej wiedzy nigdzie 
nie występuje bardziej, aniżeli w chwili, gdy dyry­
gent ruchem ręki lub gestem twarzy zmusza orkie­
strę do poprzednio już obmyślanego wyrazu, stająo 
się niejako jej panem i wodzem. Taką jest tąjemni- 
ca i władza imponującego stanowiska dyrygenta w 
ogóle, a w szczególności umiejętności w władaniu 
orkiestrą przez wybitnego muzyka p. Biberę.

Pod wodzą takiego mistrza tonów zjednoozo- 
nyoh wirtuozostwo i sztuka interpretacyi naszej or­
kiestry równała się wczoraj światłu, połyskująoemu 
l iskrzącemu się z wielorakicb płaszczyzn kunsztownie 
szlifowanego dyamentu, wielkiej jasnej tęczy z 
siedakroć siedmiorakich barw utkanej. Wie.ostron- 
nośó dyrygenta p. Bibery, jego krewki, pewny 
zmysł kierowniczy i jego dokładue obzuajomienie się 
z stylem i intencyami kompozytora tym razem z 
przekonywującą siłą przemówiły do słuchaczy. Po­
wszechne zadowolenie objawiało się w stopniowo 
rosnących i szczerych oklaskach a po „Pamfalu" 
lamienifo się ua serdeczną i entuzjastyczną owaoyę 
dla tego sympatycznego i zasłużonego muzTka W eer- 
decznych oznakach zadowolenia dało się wyraźnie 
poznać życzenie powitania tego wytrawnego arty­
sty — mnzyka przy pulpicie kapelmistizowskim i w 
przyszłym sezonie.

Przy koóoa słowo szczerego uznania dla Tow. 
śpiew. „Lutnia" za artystyczne, jak zwykle, wykona­
nie partyi chóralnej w „Parsifalu" i „TannbSuserze* a 
szczególnie za umożliwienie usłyszenia tak wepa 
niałyoh utworów muzyoznyoh. g r.—

* K rakow sku „Sztuka" święci obecnie ua wy­
stawie wiedeńskiej ogromne zwycięstwo: oddział 
„Sztuki" jest najlepszym i najciekawszym na całej 
wystawie; ptzyznają to nawet Niemcy. Najdłużsee 
fęjietony poświęcają też pisma wiedeńskiej „Sztuce" 
krakowskiej. Charakterystyczny fejleton zamieściła 
*W . Allg. Ztg." Pod nagłówkiem „Jung-Polen* pi- 
ese: „Zabrano im wszystko. Prawo do ojczyzny, wol­
ność stanowienia o sobie, narodową jedność, .Rożka 
wałkowano Polskę, dokonano Da niej wiwisekcji, 
a poszczególne, drgające i krwią ociekające 
członki przybito do ciał oboych, z któryoh 
każde ma swoje własne organiczne cele i u 
każdego też krew w innym rytmie krąży. Polacy 
mieli przejąć trzy różne kultury, zostali weiśnięoi 
pod trzy prooesy oywilicacyjne i mieli tu po austrya- 
cku, tam po rosyjsku, ówdzie wreszcie po niemiecku 
esnć, krystalizować się i formować. Tajemnicza pra- 
■iła jednak, która tkwi w duszach ludów i jest ich 
źródłem życia wedle praw odwiecznych, ochroniła 
jadnak ideał, tkwiący w ojczystej ziemi i we własnej 
kulturze, od zagaby. Słupy graniczne wbite zostały 
wprawdzie w żywe oiało, ale nie dotknęły ducha. 
Jedna i zgodna w silnem, równem, rytmioznem bi­
cia serca polska sztuka buduje pelską kulturę, bu­
duje ojczyznę dla siebie. Kraków, starożytna stolica 
królewska, jest siedliskiem tego intelektualnego wzno­
szenia się narodu polskiego. Towarzystwo „Sztuka" 
zaś jest w nim ogniskiem, a którego zbierają się 
wszystkie twórezr -kultun-.lne siły. Nie jest to wcale 
przypadkowem, is  malarze właśnie pedjęli tę wielką 
misyę. Malarstwo bowiem było pierwsze, które zwró- 
eiło się znowu do natury, do prawdy, do iysia". 
W  dalszym oiągu charakteryzuje fejletonista „W. 
Allg. Ztg." najwybitniejszych członków „Sztuki®, o- 
mawia ioh obrazy, unosząc się nad obrazami Cheł­
mońskiego, Ruszezyea i Stanisławskiego.

* K o n ce rt. Lwowska Harmonia urządza w śro­
dę 4 kwietnia w sali tow. pedagogicznego własny 
koncert z współudziałem panny Wandy Hendriohó- 
wny i chóru akademickiego.

* „Z nalezienie św. K rzyża", oratoryum Fe­
liksa Nowowiejskiego, wykonane będzie stanowczo 
d. 10 kwietnia w salach Filharmonii. Sprzedaż bile­
tów na ten wieczór rozpoczęła cię już dsisiaj w księ­
garni Gubrynowicza i Schmidta. Tamże jest do na­
bycia i libretto w przekładzie Stanisława Rnssow- 
skiego.

* P leśn i z „ tu łac tw a"  p rzez  S tan isław a Pl- 
liń sk łeg o  Pna Izabella Pilióska wydała w Paryżu 
4 pieśni patryotyczne nieżyjącego ojca swego. Wyszły 
one z tekstem polskim i francuskim, nakładem tow. 
JSocińtó coopórative des Compositeurs de musiqu«“, 
84 rue Bonaparte. Zbiorek stanowią następujące u- 
twory: 1) „Hasło" — „Mot d’ordre“, słowa Adama 
Asnyka (Miejmy nadzieję), przekład Wacława 
Gasztowtta. 2) „Eioriare aliquis nostris ei ossibus 
ultor"; tekst francuski Mauryoego Budzyńskiego; 
przekład polski r. s. E. 3) „Umarli i żywi" — 
„Morts et Tiran tse, oba teksty W. Gasztowtta i 
tegoż antora. 4) „Śmiaio!" — „Eapoirl" Nowe te 
pieśni przyczynią s;ę niewątpliwie do podniesienia 
dneha narodowego wśród Polaków, żyjących na 
obezyźnie. Należałoby też jo spopularyzować i w 
krąjn.

* Po lonica O obcyoh. Pisarz Charles Pettit 
zamieścił w parynMm „Monde ihustró* obszerny i 
bardzo piękny artykuł: .E u  Pulogiu Praca, na­
pisana z wielkiem znawstwem i tuleniom, poświęcona 
j«st wyłącznie Krakowowi, /.dobią ją liczne ryciny, 
jak: „L’eglise Ste Marie*, „la Hall? des drapiers4- 
(Snkiennice), >la Grandę place" (rynek), paysan 
polonais", „Cathedrale et ohateau des snciers Rois" 
(Wawel), „porte St. Fiorian*, „types populaires", 
_lb marchó de CracoYie", „la Barbacane" (Rondel) 
i. t. d.

Artykuł oży wiony jest wielką dla Polski sym-
patyą. Autor życzy ram, byśmy wytrwali w jedno- 
•ci, a czeka jeszcze Polskę świetna przyszłość."

P. Foumier-Sarloveze umieścił w „Rerue d’Art 
ancien et moderne* życiorys i krytjkę prac Aleksandra 
Kucharskiego, malarza pol8ko-fraiic:;SL,ego z doby 
8tan4«fawa ADgusta. Andrś Hallays napisał w 
„Journal des Dobats" o działalności króla Stanisła­
wa Leszczyńskiego w Nancy. W ,Revue Bieue* 
znąjdujemy pracę Kazimierza Stryjeńskiego: „En
marge des Promenades dans Rome.

Lizbońskie „Novidades* drukują wyczerpujące 
acudyr A Salemy Barbosa o Miokiewiezu, Słowa­
ckim i Krasińskim. Mają one za nagłówek: „Littera-

tura polaca". Osobny artykuł poświęcony jest „Kon­
radowi Wallenrodowi1* Rardzo zajmującym jest 
ustęp: „Almeida Garret y Mickiewicz*.

* „Irydion** po ozeakn. PoeU czeski, p. 
Franciszek Krapil, niestrudzony a świetny tłómact, 
utworów pieśniarzy polskich na język czeski przełożył 
i wydał (u J. Otta w Pradze) „Irydiona" Z. Krasiń­
skiego. Praca ta zaopatrzona jest w przedmowę, w 
której p. Krapil mówi o genezie i znaczeniu poema­
tu, oraz streszoza głosy krytyków polskich.

* „Ars et L ab o r"  — musica e musioisti; mie­
sięcznik ilustrowany, wychodzący w Medyolanie, za­
wiera gruntownie opracowany artykuł Orosta Tonoa- 
joli pt.: „Mnzyka i muzycy polscy we Włoszech — 
od czasów Zygmunta I  aż do Stanisława Augusta. 
Pracę tę zdobią pięsne podobizny: Zygmunta I, 
Zygmunta III, Władysława IV, Honorata Visoonti’ 
Maryi Laiwiui Gonzaga, Jana Kazimierza, Augusta 
II  i Angusta III.

R ep ertu ar  lw ow sk iego  (e stru  m le |s k le s a .
W piątek -W alkirya" Wagnera. W ystęp Aieks. 

Bar. dr owakiego, Janiny Korolewicz-Waydowej, Heieny 
Oleskiej, Maryi GembarzewBkiej i J. Jeromina.

W sobotę „Żydówka" Hsleryego. Występ M. 
Gembarzewssiej, W. Florjańskiego i J. Jeromina.

W niedzielę popoł. „Potwory" Graybnera,

flasl artyści a wystawa londyńska.
Z prowincji piszą nam :
W odpowiedzi Da artykuł p. Augustynowi­

cza, zamieszczony przed dwoma tygodniami w 
„Gaz. Narodowej", mimowolnie ciśnie się pod 
pióro Kilka uwag, które należy głośno wypowie­
dzieć, ażeby dać wyraz, iż nie każdy łą^zy się 
z niezbyt szerokim poglądem autora.

Trudno przypuszczać, ażeby artysta tej 
miary, co p. Augustynowicz mógł tak aa wiś tnie 
patrzeć na talent tkwiący po za obrębem jego 
talentu, ażeby mógł nieomal z uciechą deptać 
rczwój młodych sił. Przypuszczam, że każdy 
w.elki artysta posiada wielkie dla sztuki aspi- 
racye i zamiast je  gnębić w młodych siłach, 
radby je kształcić i rozwijać. Czyż nie byłoby 
racjonalniej i poważniej wskazywać młodym 
artystom drogi, zaehęcać i podnosić; czyż nie 
bardziej kulturalniej zająć się nimi, niż z nich 
idę naigrywać?

Odbierać duszy piękno, równa się jej za­
bójstwu. a my nic mamy praw a zakreślać dróg 
wolności innym. Naszym obowiązkiem społecznym 
kształcić rozumnie, tak wytykać błędy, ażeby 
każdy artysta sam odczuł braki i właściwe drogi, 
a jego w tern rzecz, nie nasza, czy i kiedy do­
browolnie wyrzeknie się sztuki.

A już karygodne doprawdy rzucać się na 
bezbronnych kolegów, będąc artystą tej samej 
miary. Bo kto przemówił do publiczności i ca­
łego gremium artjstów  dziełem, jakiem są „Babki", 
temu chyba „gartenlaube" służyć aa wzór nie 
potrzebuje.

Co zaś do „panienek", niechże sobie ma­
lują. niech każda korzysta ze sztuki jak najw ię­
cej, niech rozwija umysł krytyczny, niech się 
uczy patrzeć na naturę okiem zachwytu i, prawdy, 
„Panienka" taka zamiast flirtu przez pryzmat 
sztuki uprawiać będzie kult duszy, a jeśli z ta­
kiej „panienki* wyrośnie artystki:, to już trudno, 
że wola Boża nie będzie się liczyła z wolą p. 
Augustynowicza.

Może się p. Augustynowicza talent podobać 
lub niepodobać, ale przyznać trzeba, że jest a r­
tystą wielkiej miary, dlatego właśnie wymaga 
się od niego w krytykach i artykułach miłości 
dla sztuki, a nie względów osobistych i złośli­
wości, na jaką zdobyć się łatw o każdej mier 
nocie. Krys*yna Oieralt.

z  w a e s s a w t .
(Pocztą.)

— Główny zarząd poczt i Hegrafów otrzymał 
rozporządzenie ministra spraw wewnętrznyoh, p. Dar- 
nowo, nakazujące usuwać urzędników poczt i tele- 
giafów w ciągu 24 godzin, w razie zauważenia t śród 
nich choćby najmniejszego wrzenia w charakterze o- 
gól&ym.

— W czasach ostatnich, jak donosi „Gaz. Lo­
sowań*, przedstawiciele arystokracji polskiej w Ga- 
licyi umieścili znaczne sumy na hipotekach miej­
skich i ziemskich w Królestwie. Wypłatę sum wy­
pożyczanych dokonano w koronach austryackioh z 
zastrzeżeniem w aktach rejent3luycb spłaty wypoży­
czonej sumy w tejie walucie.

Wybór do Rady państwa.
We wczorajszym uzupełniającym wyborze 

posła do rady państw a z kuryi miast z okręgu 
wyborczego Tarnów-Bochnia, głosowało w T ar­
nowie (na 1917 uprawnionych) 931 wyborców; 
z liczby tej otrzymał dr. Battaglia 629 głosów, 
dr. Hofmokl 297, pustych kartek było 5; w Bochni 
głosowało 483, dr. Battaglia otrzymał 258, d r. 
Hofmokl 206, 5 kartek było pustych, unieważnio­
no ponadto 14 głosów. W całym okręgu głoso­
wało 1414. dr. Battaglia otrzymał 887, dr. Hof­
mokl 503 głosów, 10 kartek było pustych, unie­
ważniono 14 głosów. P o s ł s m  w y b r a n y  dr .  
B a t t a g l i a .

Wybór ten jest o tyle znamiennym, iż do­
wodzi, że nie tylko „szlachcice", jak twierdzą 
ludowcy i p. Daszyński, pospołu z p. Rotterem i 
tow. uważają projekt br. Gautscha za szkodliwy, 
ale i inteligentna ludność miast naszych. K andy­
dat, który solidaryzował się ze stanowiskiem 
Koła poi., wyrażonem w rezolucyi z 5 bm., zo­
stał wybrany, — podczas gdy zwolennik pro­
jektu br. Gautscha i kandydat centralnego rządu 
wiedeńskiego poniósł klęskę i skompromitował się 
w obec społeczeństwa polskiego.

TELEGRAMY i TELEFOREMATY
7, dnia 29 mftrca 1906.

B r a d a  p a ń s t w *

Wniosek posła Herolda.
W iedeń. Po odrzuceniu nagłości wniosków 

o wyodrębnienie Galicyi, przystąpiła izba w dal­
szym c ągu wczorajszego (środowego) posiedzenia 
do obrad nad nagłością wniosku p. Herolda w 
sprawie r e  t o r m y k o n s t y t u c y i .  P. Herold 
uzasadniając nagłość, wskazał na stosunek do 
Węgier i na to, że konstytucya z roku 1867 nie 
okazała się dobrą. Domagał się świeżego ukształ­
towania stosunków z uwzględnieniem historycz­
nych praw królestw i krajów. Koniecznem bę­
dzie rozgraniczenie kompetencyi parlamentu i 
sejmów w tym kierunku, że ekonomiczne i naro ­
dowościowe sprawy miałyby być przydzielone 
sejmom. Sprawa narodowego samorządu miałaby 
być uregulowana w drodze rewizyi konstytucyi. 
W ten sposób zostałoby uregulowane ustawowo 
równouprawnienie języków i narodowości. Spór

niemiecko-czeski nie może być inaczej załatwio­
ny, jaK tylko przez ogłoszenie zasady rów no­
uprawnienia obu narodowości w drodze ustawo­
dawstwa krajowego. Obszernie przedstawiał 
mówca potrzebę odpowiedzialności rządów kra­
jowych w obec sejmów ; wywodził, dlaczego 
Czesi n i e  ż y c z ą  sobie „iunctim" między re­
formą wyborczą a rewizyą konstytucyi. Podczas, 
gdy Młodoczesi są za obu postulatami, ci, co do­
magają się „iunctim", są nietylko przeciwnymi 
reformie wyborczej, ale także przeciwnymi rewi­
zyi konstytucyi.

Po przemowie Herolda posiedzenie zam­
knięto, — następne w piątek.

Keforma wyborcza
Praga. „Narodni Listy" dowiadują się z 

W iednia: W kołach poinformowanych rozeszła się 
wiadomość, że w poniedziałek w Pradze odbyło 
się zgromadzenie konserwatywnej i wierno-kon- 
st/tucyjnej szlachty w obecności arcyks. F ranci­
szka Ferdynanda. Po zgromadzeniu, na którom 
obradowano nad reformą wyborczą, arcyksiążę 
odjechał do Drezna. O ile prawdziwą je s t ta 
wiadomość, trudno stwierdzić, interesującem jest 
jednak, że dwojako ją  tłumaczą. Jedni widzą w 
tem ingerencję korony w celu nakłonienia szlach­
ty do wystąpienia za reformą wyborczą, drudzy 
zaś uważają tę konferencję jako akt przeciwko 
reformie wyborczej.

W iedeń. Wiadomość „Nar. Listów", jakoby 
arc. Franciszek Ferdynand w przejeździe do 
Drezna odbył konferencję z reprezentantam i obu 
obozów szlachty w Czechach w sprawie reformy 
wyborczej, jest niedokładną. Podczas bytności 
arcyksięcia w Pradze odbył się na jego cześć 
obiad, na Który między innymi przybył hr. F ran­
ciszek Thun i inni członkowie arystokracji. W 
rozmowie towarzyskiej omawiano także kwestyę 
reformy wyborczej, dając wyraz tym obawom, o 
których była też mowa w parlamencie.

Komisya dla reformy wyborczej.
W iedeń. Po posiedzeniu izby wczoraj ukoo 

stytnowała się kom isja reformy wyborczej. Zagaił 
po starszeństwie Abrahamowicz. Prezesem wybra­
no Marcheta (niem. stron, postęp.) 27 głosami. 
Steiner (antysemita) otrzymał 17 głosów. Za­
stępcami wybrano Ploja (połud. Słowianin) i 
Malfattiego (Włoch).

Komisja uchwaliła odbywać posiedzenia 
każdego wtorku i piątku po posiedzeniu plenar- 
nem izby, zaś w środy i czwartki od godz. 10 
rano do 1 i od 8 do 6 popołudniu.

Po ożywionych debatach pozwolono, aby 
na posiedzenia kom isji mieli wstęp stenografowie. 
Jawność obrad dla wszystkich posłów uchwaliła 
już izba onegdaj.

W iedeń . Komisya reformy wyborczej zebrała 
się dzis na posiedzenie. Przewodniczący p. Mar- 
chet oznajmił, że porozumiał się co do odby­
wania posiedzeń z prezydentem hr. Yetterenr, 
kióry przyrzekł mu, że posiedzenia izby będą się 
odbywały tylko dwa razy w tygodniu, we wtorek 
i piątek i trw ać będą tylko do 4 popołudniu. 
Oióż w tych dniach posiedzenie kom isji rozpo­
czynać się będzie o 5 popołudniu. W  inne dnie, 
z wyjątkiem poniedziałku i soboty, komisya od­
bywać będzie dwa posiedzenia dziennie.

Następnie po przeprowadzonej dyskusji, 
w której zabrał także głos prezydent ministrów, 
uchwalono, że komisya reformy wyborczej nie 
będzie obradowała równoczesne z sejmem kra- 
ińskim, który wkrótce się zbierze.

Potem przystąpiono d o d y s k u s y i  m e ­
r y t o r y c z n e j  nad reformą wyborczą.

Dr. O n c i u l oświadczył się za zrówna­
niem liczby mandatów słowiańskich z liczbą 
mandatów niesłowiańskich (tj. niemieckich, wło 
skich i rumuńskich razem). To osiągnąć można 
tylko za pomocą podniesienia liczby mandatów 
słowiańskich do liczby mandatów niesłowiańskich; 
tem samem użyczona byłaby rękojmia, że nie­
możliwe będą gwałty 7,e strony większości. Po­
dział nowych mandatów powinienby nastąpić 
weaług kombinacji liczby głów i siły podatsowej. 
Według propozycyi mówcy należałoby utworzyć 
55 nowych mandatów, tak iż ogólna liczba człon­
ków izDy poselskiej wynosiłaby 480, w tem 240 
Słowian i 240 mandatów niesłowiańskich. Mówca 
zalecił tę propozycyę do przyjęcia za podstawę 
kompromisu i prosił o krytyczną ocenę.

P. K a i s e r zauważył, że zmiana rozdzia­
łu mandatów jest o tyle konieczna, ponieważ 
Niemcom w przedłożeniu imputują stanowisko, 
jakiego oni mimo całej sympatyi dla rozszerze­
nia praw a wyborczego stanowczo zająć nie mogą. 
Przedłożenie, które stw arza większość słowiańską, 
przewyższającą o 30 głosów mniejszość jest dla 
Niemców nie do przyjęcia, n '  można go rów­
nież przyjąć m  stanowiska austryackiego, ze sta­
nowiska jednolitości armii i państwa. Obliczenie 
Onciula jest dosyć jednostronne i niepomyślne dla 
Niemców.

Dr. S t a r z y ń s k i  raz jeszcze wvłusz- 
czył stanowisko Koła Polskiego wobec reformy 
wyborczej i zaznaczył, że bez reformy konstytucyi 
w myśl rozszerzenia samorządu reforma wybor­
cza jest dla Polaków nie do przyjęcia.

Na tem obrady przerwano.

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeński korespondent „Słowa poi." tele­

grafuje do swego pisma: „W  sytuacji politycznej 
i parlamentarnej zaszedł sensacyjny zwrot na 
niekorzyść obecnego gabinetu. Ju lro  mianowicie 
ma się już odbyć ostatnie przed świętami Wielka- 
nocnerai posiedzenie Izby posłów, a wraz z niem 
ostatnie posiedzenie komisyi reformy wyborczej, 
poczem nastąpi dłuższa przerwa. Pretekstem do 
tego odroczenia prac parlamentarnych ma być 
rzekomo to, żo od poniedziałku będzie obrado 
wać sejm kraińsk ! Jest to faktycznie przyznanie 
się do klęski, poniesionej w parlamencie przez 
gabinet br. Gautscha, który w ten sposób chce 
się ratować jako ostatnim środkiem, obchodzę 
niem się o ile możności bez parlam entu".

Komisyi zapomogowa
W iedeń. Na posiedzeniu komisyi zapomo­

gowej p. Steiner wniósł o wezwanie rządu, aby 
przedłożył ustawę zapomogową, w myśl której 
celem niesienia pomocy krajom, dotkniętym klęs­
kami elementarnemi, ma być wstawiana corocznie 
do budżetu kwota 10 milionów kor., która bę­
dzie rozdawana według mającego się ułożvć 
klucza między poszczególne kraje. W krajach po­
tworzone być mają komitety pod przewodnictwem 
naczelnika kraju lub jego zastępcy, a w  skład 
ich wchodzić mają także marszałek krajowy, 
przewodniczący narodowo odgraniczonych sekcyj 
ofieyalnych korporscyj rolniczych, jakoteż osoby, 
po których można się spodziewać, że popierać 
będą cele komitetu. Wniosek ten rozesłany będzie 
wszystkim członkom komisyi.

Następnie przyjęto wniosek, wzywający rząd, 
aby dla dalszej dotacyi funduszu zapomogowego 
poczynił odpowiednie kroki, mianowicie wniósł 
przedłożenie rządowe w Izbie posłów.

Kongrua
Subkomitet budżetowy przyjął 
sprawozdanie o uregulowaniu

1 wysyłając nadwyżkę węgla do Fr^ncyi, umożli­
wiały fabrykantom francuskim przetrzymanie
straiku.

Karliści w Hiszpanii.
M adryt. Wedle doniesień z Barcelony po- 

licya aresztowała w dzielnicy Garcia zebranie 
karlistów, któremu przewodniczył karlistowski 
„pułkownik' w mundurze. Zarządzona rew izja 
odkryła s k ł t l  broni i materyałów wojskowych.

Marńkko.
A łgeeiras. Długie rokowania prywatne w 

sprawie stanow iska generalnego inspektora do­
prowadziły do prowizorycznego porozumienia: 
według którego ma być zamianowany generał 
nym inspektorem oficer armii holenderskiej lob 
szwajcarskiej, a sprawozdania generalnego in­
spektora o czynności policyi m ają być przedkła­
dane nietylko sułtanowi, lecz także doyeu'owi 
ciała dyplomatycznego w Tangerze.

Rozmaitości
Q  S zam pan  w A m eryoe. Wychodzące w Lon­

dynie czasopismo „Bidleys Wine u. Spirit Trade 
Circular" podaje interesującą tabelę, . która uwi­
dacznia olbrzymią konsumoyę ręczną szampana w 
Stanach Zjednoczonych; konsumoya ta stoi zresztą 
w prostym stosunku do bogsctwa kraju. Według 
statystyki tego pisma w r. 1905 sprowadzono do 
Ameryki paczek po 12 flaszek z flrmy Moet i 
Chandon 111.057, G. H. Mumm i Sp. 109.M8, 
Ruiaart. Pers et flis 24.453, Pommery 1 Grens 
23.838, Yeure Cliąaot 22.646, Louis Booderar 
12.936, Piper Heidsieck 11.409, z innych rozmaitych 
flrm 60,057, razem tedy 376.959.

W iedeń .
do wiadomości 
kongrui.

Sejm kraiński-
W iedeń. „W iener Ztg." ogłasza patent ce­

sarski, zwołujący sejm kraiński na 2 kwietnia.

Z ziem polskich.
C zęstochow a. Prawie we wszystkich tutej­

szych fabrykach wybuchł strajk.

Z Rosyi.
D u m a państw ow a.

3!<>8k7.'ft. (Fet. A g) W ybory do Dumy 
państwowej Dterwszego stopnia w łnosKwie wy­
dały następujący rezultat: Wybrano 63 wybor­
ców z prawicy, 35 z lewicy, 8 nie należących 
do żadnego stronnictwa. Między wybranymi są 
Szypow, przewodniczący „związku z 30 paździer­
nika" i ks. Dołgomkow, przewodniczący demo­
kraty czno-konstytucyjnego stronnictwa.

R ep re s je .
P e te rsb u rg . Senat uchwalił uwolnić pre 

fekta odeskiego, Neuhardta, od odpowiedzialności 
za tamtejsze niepokoju i przedstawić ministrowi 
oświaty sprawozdanie o zachowaniu się rekto 
rów uniwersytetu odeskiego, który występował 
przeciw N euhardto*i w roli świadka. Następnie 
uchwalił senat uwolnić gubernatora Mińska, Kur- 
łowa, od odpowiedzialności i przedstawić mini­
strowi sprawiedliwości niestosowne zachowanie 
się prokuratoryi wobec gubernatorów.

P e te rsb u rg . „Buś" donosi, że w Peters­
burgu zawieszono 24 gazet i 18 tygodników, 
wytoczono zaś sprawy karne 6 gazetom i i2  
tygodnikom. W innych miastach zawieszono 9 
gazet i wytoczono sprawy karne 56 gazetom.

N apady  I sam aeh y .
O dessa. Ośmiu uzbrojonych anarenistów 

wpadło do kantoru jednej z firm i zażądało 2000 
rubli. Gdy żądaniu odmówiono, usiłowali na­
pastnicy splądrować kasę, umknęli, gdy jeden 
z pracowników firmy dał strzał. Policya przy­
trzymała 8 uciekających. i

Baku. W śródmieściu jakiś mężczyzna zra- j 
nił dziś ciężko dyrektora Tow. naftowego adwo- ; 
kata Julukoowa poczem uciekł. Policyi nie było ! 
na miejscu czynu. j

Nowy s tra jk  generalny .
P e te rsb u rg . Rząd obawia się na pierwsze 

dni kwietnia wybuchu generalnego strajku o | 
podkładzie politycznym. Komitet strajkowy pro- ! 
wadzi w całej Rosyi żywą agitację. Personal j 
kolejowy tylko częściowo skłania się do strajku, 
wielkie zaś związki robotnicze są zanadto osła­
bione. Związki robotnicze stanowczo odmawiają , 
udziału w ewentualnem zbrojnem powstaniu. Mi- ( 
mo to rząd przedsięwziął wszelkie środki ostroż- ’ 
ności. Fabryki, poczty, telegrafy ltd. znajdują się 
pod strażą wojskową. Podobnie wszystkie stacye 
w okolicy Petersburg*. Nie ufając załodze pe­
tersburskiej wysyła ją  rząd do Finlandyi, do Pe- j

woiska z Wil" 1 d»“ » “ '» •  - o * - " ' k -na. fPatrz artykuł z Królestw a) , ro(jowej“). Zamknięcie gieidy o godsiuie 2 minut 30 po-
PetersbOTg. Dla zapobieżenia rozruchom połudai’1. Akeye austryackiego zakładu kredytowegc 

agrarnym, obywatele wszędzie niemal potworzyli «70'00, węgierskiego zakładu kredytowego 787-—, Anglo- 
x t i- : . j  ■ i . banku 312 - ,  Umonbanku 560—, Banku dla krajów ko>

konną straż zbrojną. Najliczniejsze oddziały s tra - , ronn h 438.^5( Bankvereinu 561--, Bodencreditu 1056-00, 
ży powyższej potworzono w guberniach: Tam - gaJieyjskiego Banku hipotecznego 569-00, kolei państwo-
bowskiej, Saratowskiej, Woroneskiej, Kazańskiej, ! wych 673-50, kolei południowej 127 —, tramwaju A. — —;

-  - B. koki Etbztha! 442-00 kolei północnej 5795, kolei
czerniowieckiej 582 —,alpiny 540 50, Rima Muranys 534-26, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2637'— fabryki broni 
560'0J, tureckie tytoniowe 381-50, galioy jsk iego  karpackie­
go Towarzystwa naftowego 61600 oblig. węg. iudem niŁ 
94-40, renta majowa 99'35, anstryaoka ren: a koronowa 
99-40. węgierska renta koronowa 93'40, 56-Iet. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 98’62, 4-prooentowe listy ban­
ku hipotecznego 98'65, 4 i pó ł procentow e listy banku 
krajowego 100 80, 5-procentowe listy banku hipotecznego 
111-75 4-procent. Banku kraj. 99-00, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 10155, 5-prooentowe komunalne obligacye Banka 
kraj. — , 4-proeentowe galicyjskie obligacye propiu. 
99-55, 4-procentowe galie. pożyczki krajowe z r. 1J9S 
99-30, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 98’05, losy 
tureckie 152-75 marki 117-47, ruble 350-50.

Z rynków towarowych
B a n k  r o  In  fen y  w e  L w e e l e

Lwów dnia 29 marca.
Dzif notujemy za 50 kilogramów loco Lwów, 

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-10 do 8'50, pszenica ua tar- 

mir.a 0 00 do 0-00. Żyto gotowe 5'60 do 5'80, żyto na 
termina 0 00 do 0-00. Owies obroezny gotowy 6’90 do 7'20 
Owies obroezny na terminy O 00 do 0'00. Jęczmień pa­
stewny 6 00 do 6 30, jęczmień browarniany 0-00 do 0‘00. 
Rzepak 13 00 do 13-25. Lnianka 0-00 do 0-00 Groch pa­
stewny 6-75 do 7-25, groch do gotowania 850 do 10’00. 
Wyka 8'50 do 9-—. Bobik 6-30 do 6-70. Hreczka 00-00 do 
00'00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0-00 do 0'00 kukam 
dza stara 0.00 do 0-00. O siie! nowy za 56 kilo 00-00 de 
00-00, chmiel stary 00' " m 00'00. Koniczyna czerwona 
45-00 do 60-00, koniezj .. ciała 45-— do 55'—, koniczyna 
szwedzka 75'— do 90"— Tymotka 22-— do 26-00.

Spirytus paritae Tarnopol za 100 litr. nowy od 
32-75 do 33 —. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 17-76 do 1800.

B n o s ip e H n  dnia 29 marca. Knrs w koronach 
i po 100 klg. Notowano przenicę na kwiecień 16J38— 
16-40, pszenicę na maj 16-36—16-38, na październik 
16‘38—16-40, żyto na kwiecień 13-48—13"50, na paździer­
nik 13-32—13-34, owies na kwiecień 15-48—15-50. iia paź­
dziernik 12-40—12-42, kukurudza na uiaj 13-80—13-32 na 
lipiec 13-50—13-52, rzepak na sierpień 27-60—27-80.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: zimno.

Z rynków pieniężnych.

Symbirskiej, Penzeó-kiej. Orłowskiej, Kurskiej, 
| Kijowskiej, Połtawskiej, Charkowskiej, Jekatiery- 
! nosławskiej, Chersodskiej i Czernihowskiej.

Wojska stoją na kolei finlandzkiej i w po­
bliżu letnisk podmiejskich m. Petersburga.

R ozpaczliw e p o ło żen ie .
P e te rsb u rg . W kołach rzędowych wielka de­

presja. W itte nie wniósł je lcze podania o dymisję, 
ale w kołach zbliżonych do niego liczą się z tą e- 
wentnaluośeią. Znpewnisją też, że jest bardzo znu­
żony i zniechęcony niepowodzeniem. Na^to stan fi­
nansowy pań^wa jest rozpaczliwy. Hrabina Witte 
opowiada, że mąż jej musi nstąpić z powodu choro­
by. Wraz z Wittem ustąpiłby zapewne i Durnowo, 
który nie widzi już żadnego wyjścia. Przytem Dur­
no wo obawia się amnestyi, która nastąpi zapewne na 
święta wielkanocne. Car otrzymał z kół dworskich 
memoryał, który bardzo ostro przedstawia działalność 
Wittego. Gdyby nie ehwiejność car3, dymisya Witte- 
go byłaby dziś już faktem dokonanym.

Zanroszenie do przedpłaty.
Prenum erata

w ynosi:
na „GAZETĘ NARODOWĄ**

Przeciw Polakom.
B erlin. Sejm pruski obradował nad memo- 

ryałem o wykonaniu ustaw y z 26 kwietnia 1886 
r., dotyczącej popierania osad niemieckich w Pru- 
si^ch Zachodnich i Poznańskiem. Poseł Dziem­
bowski wywodził, że ustawa z r. 1904 dopro­
wadziła do nadużyć najgorszego rodzaju. Z p ra­
ktyki wynika dowód, że odtąd Polakom nie wol­
no jest budować domów mieszkalnych. Najgorszą 
jest niepewność prawna, jaka się wyro&ziła 
Mówca przytoczył szereg faktów prześladowania 
Polakow.

Mimęier r o i n i c i d twierdził, że przy bliższem 
rozpatrzeniu tych zorzutów sprawa przedstawia 
się w zupełnie innem świetle; chodzi tu o bardzo 
misternie obmyślane obejście ustawy, przeciw 
czemu należy wystąpić energicznie. Wolka m  
V\ schodzie nie jesi. wynikiem ustawy, i.ecz tocz1 
się setki la i. Rząd będzie wszystkimi stojącymi 
mu do dyspozycji środkami prowadził dalej wal­
kę o utrzymanie niemczyzny na Wschodzie.

Parlament niemiecki.
B erlin . Parlam ent niemiecki przyjął nowelę

0 flocie; przeciw noweli głosowali socjaliści
1 partya ludowa.

Komisya budżetowa parlamentu niemieckie­
go przyjęła wszystkimi głosami przeciw jednemu 
wniosek, wzywający rząd do przedłożenia parla­
mentowi w przyszłej s e ty  projektu ustawy, uni­
żającej podatek od cukru z 14 na najwyżej 10 
marek. Uchwała komisyi zapadła pomimo prote­
stu zastępcy rządu.

B erlin . Kierownik urzędu kolonialnego ks. 
Hohenlohe wczoraj wieczorem rozpoczął dłuższy 
urlop, udając się na RiTierę. Urlop ten tem 
więks?ą budzi senzacyę, ponieważ dziś a naj­
później jutro w reichstagu odbędzie się dyskusya. 
czy urząd kolonialny ma być przemieniony w sa­
modzielny sekretaryat państwa. W izbie przedło­
żenie to przedstawi sam ks. Bulów. Nadto aktu­
alną jest również kwestya przesilenia w mmi 
sterstwie oświaty, mianowie e stanowisko mini­
stra Studta jest zachwiane.

Strajk górników francuskich.
Berliu. Górnicy westfalscy postanowili od­

mówić aż do ukończenia strajku w kopalniach 
węgla .ve Francyi, wszelkiej pracy poza godzina­
mi normalnemi, aby w ten sposób przyjść w po­
moc strajkowi francuskiemu, dla ktorego wiel­
kiem utrudnieniem było to, że kopalnie niemieckie,

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

we Lwowie 
2 kor.
6 kor.

12 kor.

na prowracyi 
2 kor. 50 h. 
7 kor. 50 h. 

15 kor.

Prenum erat rowie G ot. Nar. mogą pc 
z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „T y g o d n ik  m ód  I p o w leM ", jako 
też warszawski tygodnik „Z iarno" z 12 t o m a ­
mi  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumeraiorowie G m  
Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor 4 0  a półrocznie 
4 k. 8 0  h.

Adm inistracja Gaaety Narodowej we Lwowie, 
  __________Kopernika 7.

NADESŁANE
(Za te rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

„Wszystkim krewnym, przyjaciołom, znajomym, 
pobożnej Publiczności, Gniazdu Sokolemu w Głogo­
wie i Urzędowi gminnemu w Budaob, składamy ser­
deczne podziękowanie za współudział w żalu po bo­
lesnej stracie śp Matki naszej Henryki Maryi z Ko- 
bielskich Grossekowej. Rodziaa Grosaeków*. W Gło­
gowie, dnia 17 marca 1906.

Wszelkie m o n e ty  la g r a a le u t e  ku-
n u ją  i sp rz e d a ją  najkorzystniej

S o k a l  i  f i l i e n
Dom hantoiy i kantorwniany

Zlecenia z p ro w in c ji wykonujemy od­
wrotny pocztą bez do liczan a  osoDnej 
prow izji.

P rzy jec h a li d  > Lwowa d. 29 m arca  1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) A . 

br. M ężyński z Satyowa, B. dr. Weber i  Wiednia, 
J. dr. Iskrzycki z Sanoka, E. Stein * Semila, 0 . 
Czynciel z Krakowa. P. Czajkowski z Żyrafy, J. 
Listo weki z Tarnopo': , 5?iż. Zdanowicz i  Borysławia, 
P. Brykozyńska z - i gwoździa, M. Tuska z Rosyi, 
R. Ujejski z Pawłów^, K. Traoaewski z Hinowios, 
B. Kopczyński z Suszczyua, W. Sadowski z Pedola 
ros., J. Bogdański z Zakopanego, P. Maoher z Chor­
kówki, F. Kalstein z Siedlissowiec, C. E. Callman z 
Darmstadtu.



GAZETA ^  A KODOWA z Piątku dnia 80 Marca l»0o tr. 08.

A rt a r  S ew ett. 35

K r ó l o w a  £ e a r .
3FŁ o xaa a n s .

(Ciąg daleiy).
— Wiem, że jesteś przeciwna temu. Kie- 

ruje tobą troska o trule; uznaję to. Ale to nie 
może rzeczy odmienić. Od dawna już nie czuję 
się dość silną i energiczną. Jestem znużona 
i osłabiona. A do tego te my ostrzegające. Nie 
chcę, aby moje dzieci czekały na śmierć moją. 
Wolę dać im teraz dobrowolnie to, co później 
musiałoby na nich przypaść. Będą mi wdzięczni 
prze. całe życie.

— Hm... hm... — mruczała Merlansche.
— Więc cóż myślisz?
— Rozmyślam nad tem, czy takie mogły 

być zamiary nieboszczyka pana.
— Co?
— Źe pani ma wszysuko rozdać... A potem...
— A potem ?
— Myślę zawoze o starej Katarzynie, któ­

ra wszystko oddala swemu synowi, a potem tu... 
umarła.

Pani Amelung usiadła na łóżku.

— Co?! — zawołała a twarz jej pałała 
j gnLwem. — Z iebraczką, która w łachmanach 
i włóczyła . :e po drogach, z czarownicą, która 
I przez c&łe życie drożyła swego ryna, z tą nędz­
n ą  istotą śmiesz mnie porównywać! Mnie, która

1 dzieciom swoim czynna tyle dobrego, ile tylko 
i mogła, którą synowie kochają i ubóstwiają! Czyś 
i oszalała ?

— Jeszcze nie — odpowiednała Msrtanacne
spokojnie.

— Ale nie jesteś przy wsz stkich zmy­
słach. Inaczej wypędziłabym ciebie natychaisst 
z domul

— Jak wypędziłaś pani Katarzynę — od­
powiedziała Merlansche sucho a gniew pani nie 
zdawał się wywierać na niej żadnego wrażenia.

— Strzeż się — zawołała pani Amelung, 
drżąca z gniewu — cierpliwość moja tnoii się 
wyczerpać i źle na tem wyjdziesz

— Jak panna Ludwika — odcięła znowu 
Merlansche. — I ona miała najlepszą wolę, a 
musi odejść. Mogę pójść % nią.

— To ci wolno — krzyknęła pani Amelanf 
do najwyższego stopnia rozdrażniona wymienie­
niem imienia Lndwiki.

— Nie — rzekła Merlansche tak samo spo­
kojnie, jak przedtem — ja muszę pozostać...

Niech przynajmniej ja jedna pozostanę, skoro 
wszyccy si^ rozchodzą.

Nk twaray Merlansche rysowałk się litość 
i troska.

— Więc pilnuj się — odpowiedziała pani 
Amelung surowo, lecz już znacznie spokojniej. — 
A teraz chcę vrsiaw*ć. Pomóż mi.

Podczas ubierania panowało z początku 
milczenie. Ale paiu Lmćlung pełna była niespo­
kojnych myśli i pragnęła się wyuonac.

— Naturainie pozostaniemy w Wehrwalde 
— rzekła n-gle. — Wogóle na zewnątrz nic się 
tn nie zmieni i zatrzymam moje pokoje.

— A kto, jeżeli mi wolno zapytać, będaie 
tu pan«m.

Nie a czystej tylko ciekawości postawiła 
Merlansche to pytanie. Pani Amelung wisaziała, 
jaks troska leży na jego dnia

— Ito ?  Otóż to jest właśnie, ro mnie drę­
czy. Ryszard )« t najstarszy, jemu po*inno przy­
paść Wehrwalde i on liezy na to.

Pani Amelung njęła ręką pasmo swoich 
włosów i pokazując swej staioj słożąc.j kilka 
srebrnych w niem nici, rzekło:

— Widzui, już siwisję.
— His opuszciaj mnie Panie w starości, 

śpiewa psalmista — odpowiedziała liwian- 
sche.

— Ryszard wiijc miałby największe prawa. 
Ale życzenie megc męża było inne.

Mer.lansche skropiła głowę swej pani 
wonnsmi eisencyami i uiękką szczotką roz­
czesywała juj włosy. Czyniła to mechanicz­
nie, nie wyraz jej twarzy naradzał napiętą 
uwagę.

— Mój jcęż p zer a.z>i Wehrwalde dlt
Jana.

— Tkki. było jego pragnienia — rzekła 
Merlansche. — A pwn J«u bardzo kocha swoją 
matkę.

— Tak — .opowiedziała pani Amelung a 
głos jej nabrał ciepłego brzmienia. — Koch* 
mnie... przynajmniej na swój .posób. Ais jest 
bardzo upartym.

— Jednak jest on dobrym i jeżeli już musi 
się stać...

— Co Jiasi się stać?
— Podział...
— Mas!
Merlansche wiedsiau, że pani jej nie da 

si^ już odwieść od swego postanowienia.
— Pądzfaz więc — mówiłr pani Amelung 

— że przy podziale powinnam stosować się do 
życzenia mego męża?

— Jeżeli taka byłs wola nieboszczyka 
pana...

Pani Amelung walczyła przez chwilę sama 
ze sobą.

— Niech więc Jan bierze Wehrwalde — 
rzekła wreszcie.

Oczy starej jjforlanBcLe zajaśniały na cbwilę 
tok mocno, że u ydawało się niepr&w dopo- 
dobneno., aby takie przypasle oczy taa rozpalić 
się mogły.

— Wiem — izekła pani Amelung — że 
zawsze go kochałaś, a dla umtych była/ nie­
sprawiedliwą.

Merlaiische nic nie odpowiedziała. Zdawało 
się, że całą jej uwagf pocmania teras sukni, 
jej pani.

— Powiedz mi, Merlantche — zaczęła 
zhot/u pani Amelung — czy Jan wk.ótoe się 
ożeni? Jas myślisz? Może z młodą baro­
nówną , która teraz tak często nas od­
wiedza.

Merlansche wzruszyła ramionami.

(C. d. a.)

IłbOB.N k OGŁOS2E5U
po A hi. oś wyr»*n.

Owoce kandyzowane
w koszy kac# */ł i Vl ^8- P° 1 A  12  ̂
po 3 k 10 k , bez ltoii.czków po I kor 
t po a koron. D w ó r Ln p ssjH  B n e i t i j

P io r ir in n k S  obrączki, om wnei-
r l t j  3 b l v l r l ,  kie wyroby tłote ' 
srebrne poleca F ra u .l is e k  K w aśnlew sk;

Cennik K a w y  1 
H e r b a t y

i ł  ow, piaa H alick i S. l8

A k c y j n y

Bank Związkowy
4 'a  it o - m iy s t r A  zarobkow ych 1 

gospoda,es}eh we Lw ow ie  

p rxj nL Trzeciego M aja 1. 7,
(I. piętro) 50

otworzy? z dnieir 1 styesais 1906

i

iflzial wkładkowy
1 przyjmuje w k ła d k i za oprooento- 

w .u lo m

4 ^ 0  z kri szem wypowiedzeniem

4 V | o  1 <Uni« em wypow.edsenibni

W kładki będę przyjmowane i zwro­
ty uskutecznia ae codziennie, wyję wizy 
uiedziele i  lwięta, w godzinach u _ ;_c 
wych od: •  ano do 1 popołudnia.

5 I g. za pobraniem poczt. Fran­
ko do kar rj otaeyi poczt.

Cbi.a F/anko  
Nr. Nazwa za 1 ku. 5 kg

koron
4 Kam pinas wielkoziani 2^0  13'—
7 'am - ka (aromatyczna) 2'80 l v —
8 Jaw Kampinas 2'90 14'50
9 Saqu*ir» (arom. ailna) 2 '.0  14'ku 

10 Qua emal.i (znakomita) 3'30 16-—  
14 Oeylen (n^orzyjeinn.) 3-60 18'—  
*5  1 eylon Perłowa 3'60 18-—
16 Jawc ’ '!en Jer->ka 3'60 18-—
17 Mena i . prawdziwa 4 '—  20'—

C enn ik  H E R B A T Y  
n a |lep a ceg o  g a tn u k n :

1 Oingp i  kg. koron 5 '—
‘  ,  6 -2 Souchoug 

2 M .noing 
4 Mmdsrin

£ tb c Je caH
f l l . 4

l a u k a

8—
12—

376
i. fra n co ):
koron 170

3-3)
9-litroi
Koba, bardzo dobry 
Jamaika, najlepszy
Karol C Z F W A K ,

czeski dom wysyłkowy kawy ł herbaty,
P r a g a , 

u l .  T a b o r s k a  1. 191'..

I-00 lipca
św:»tło elektryczne, centralna ogrzewau,*, 
stajnia, wesowoia f  ogrńdek, w domu Bro. 
BiJskitb przy ni. krzyłowtj 36. Wiadomość 
w aklapie (Grand Hotei) 41

Pierścionki
Lwói

■areoiynowe peieca 
Jan  W sjtycli,

A-kadjuicka 8. 50

Słynne Ch.litofU z Paryla srebro  
sterow e poleca Jan

W e |tjc h ( Lwów, Akadamicka 8. 49

Jaja wylęgowe tjK E& 5L
ayob, Hoadatićw caarnycb z białymi cru- 

!baaai i z!?ie z  białymi caubami ,0 t o  ha- 
leray wysyła Zartęd dóbr Michałków p. 
Roratów. e j

Zarząd dóbr ftrrzałki, poczta 
Róbrka, ma do sprzsdsnia około 

dwa tysiące 280
flanców szparagowych

trzyletaioh, Argsntail, po osnie 
4 hsl«. ey z »  astakę.

I  * P*Aatwowym agasminam, na
k w 9 I I I I V  srmoistDtj poaadsia, aawiada- 
jący więki iTrni kompleksami laaow, wazeeb- 
it rannie wykb^tałcoay, biegły w aaieralc 
twie, z plęknemi świadectwami, pragnie 
zmienić posidę od wrzełma lab pałdaibr 
nika br. Zgłoszenia pou „ i sinikr priyj 
muje Admiwistrncya nGez«ty Narodowej*.

39

335 R e c e p t
pienenia dadt waaeu -go ro d e jn  (wydanie 
drnpie) priez aatorkę dnaia iluitro ramego
n P n k t y e in s  k n c h n isM M Aśj 

H a k a ra w te ia d e j.
Oba d zieła  w kz-ęgnrninoh la b  a aa- 
ta rk i,  Lw ów , ni. C lc h l  1. C m *  „Kaehni 
praktycanaj 4 koron, r Kscaptł  i  korowy, 

z pr.eaylką 6 Lal. więcej. 8 j j

Fasada leśniczego,
któryby ssrassx  był Zsatępoą 
obsssru d*orskisgo, do aadanis 
od 1 oserwoa iy06. Podania a od­
pisami świadsotw waosió nelsży 
ds dnia 15 kwistnia 1906, pisem­
nie do Zarządu dóbr JW Juliusza 
hr. Korytowskisgo w P ło ty  czy 
obek Tarnopola. Nisuwąględniona 
zostaną bsz oapow.edzi. 190

We właawsj p-aaawsl wy ko auje podln^ 
najwowssyck wsordw wyroby

ze złota i srebra
oraa poleca obfity w ybii b lin t a ry l,  za- 
„z rk ó w  genew ski eh a t s b r s  .C k .lzto fle  

I  S potka aSa

Prawnik przyjmie admi-
I i i e ł r 9 r r ft ia m la a la y  we Lw ow ie  
I I I 9 1 I  O l , f  tg zz  *k rem  rem  w ynagro­
dzeniem. —  / ' ł  zenim do d ru k a rn i  
„Polonii* pod lite ra m i B . M . n lle a  
Trzeelogo s ą j i  1 11.

P n i y e a k i
załatwia za koadyktem i bez kondyktn 
dla P. T. n-zędnlków, oficerów w ogólno­
ści, piofaaorów. wielebnego dachowKAstww. 
naaczycleli, notarynisy, lekaray, adwokatów 
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Peprezeitacra „Beamien -7ereinn“
we L w iw lo , n l. K o p e rn ik a  I. 7.

EM Maryei BEEP,
były współpracownik firmy 

J. gtrzsleeki I J. Ostrowski.

U c z e n ic e ,
uczęszczające do zakiadów nau­

kowych. 2J i

znajdą najlepsze umieszcze­
nie w Internacie przy u). 

Łyczakowskiej L 21
m

S C a w ia r n ia  A m e r y k a ń s k a
3 przy UJ. Trzeciego Waja 1. l i ,  we Lwowie.

< o d s l t  z n iO  k o a o e H  A n t y k i  U S | U S  <7S |.  Poczętek o godz. 9 wioezó-

Nsjtaódze książkows wydawnictwo w 
wytwornej szacie o treści wyborowej. 

K s ią ż n ic a  P o ls k u  w y ć h sa s i  
o d  d n ia  ]  k w le t a l s  1 9 0 0 .

/awisrać będzie utwory z dziedzin: powieści, dramatu, poesyi, histo- 
ryi polsMej i powszechnej, bistoi yi kultury, sztuki i literatury, H'ozofli, 
•tyki, psychologii, estetyk:, ekonomu spoleczn., nauk przyrodniczych itd. 
lóm składający się z siedmiu do jedenastu arkujzy druku na wrkwint- 
n ,.! papierze, stanowiący z małymi w/jątkami najświeższą ńowośó 
któregoś z najwybitniejszych pisarzy współczesnych, jako to: Daniłow­
skiego, Oomuiickiego Górskiego, Konopnickiej, Lemańskiego, Nowa- 
czyuakiego, Or-Ota, Orzeszu., wei, Fjrusa, Reymonta, Sienkiewicza, Sie­
roszewskiego, Żeromskiego iw  ' -*

W a rn a k l p re a n u ie ra t j we Lwewie  
fiOMBił tomow 40 brouuru n. 30 k.
_  • • ♦<> w zprzwie 36 ,
Kwartał*, tomów >0 brot*nr3-v. 5 „

■ 10 w oprawie 9 s

Adres wydawnictwa „Fsiążntcj Polskiej", Lwów, pl 
gdzie piuniądze należy nadsyłać.

sztuje w prenumeracie 50 bal. 
la jroirlncTl 1 w w. u. Fouaisłlna:

B  o r n ie  tomów 40 broaaarow. 34 lr.
w .i 40 w oprawie 40 „

Kwiirtalnle 'rm ó# 10 br-ururow. 6 „ 
10 w op -wie 10 n

Maryack! 4,
289

c t .  p i ł  k l g .  m a s ł a
kuchennegb św^iego i wszelkie 
inne owa.y korzenne po n aj niż* 

s-yoh cenach —  poleca

Lwów, ni. Malicka, drugi dom od Bynku.

C. k. uprzyw. galicyjski § i akcyjny Jank hipoteczny I
F i l i e :

• r  R r a k o i c i e ,  

w C sernfow each5 
w  Tarnopolu.

we Cwowie
■L. M

E b p o i y t n r y i

w Stanisławowie^ 
w Podwołoczyskachy 
w If owosielicy,

K A N T O R  W T H I A H Y
Kupuje 1 sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziemiym, nie lic.zęo żadnej prow izji.

uskutecznia się pod najprzystępniejszym i warunkami i udziela wszelkich informaoyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a o y t  l * a p l t « ł ó w .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery war teściowo
wypłaca się bez potracenia prow izji i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegający oh losowaniu.

T T ^ b e z p ie cz su n ie  lo s ó -w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wtriośoiowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagranicznych tak zwane

(§iale D e p o s its ).
Za opłatą 50 do 7 '' koroa roczni 3, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie

a dyskretnie prze^howywad może swoje mienie lub ważne dokumenty.
W tym 1 \ runku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymad można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W ydswoa i odpowićdsiłiny redaktor P l a t o n  K o * t e c k i . Z drukarni i litografii Pillara i iSpołid


